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i umowę likwidacyjną z  P o ,u h .
Ostra krytyka toin. Sur. ttfe rn  i .  Senacie.

W A R S Z A W A ,  I I .  3. (lei. w i . )  Na 
uzisjcj szem pos iedzen iu  Senatu pjrzy- 
s tą p io no  a o  pre l iminarza  budże tu Mi- 
m s t t r s t w  i P i a t y  i O] jek, Społeczne j .  
Sp r a w o z d a w c a  sen P ep łow sk i  ( N P R )  
o m a w i a  sptawt,  bezrobocia ,  d z ia ła l ­
ność funduszu bezrobocia,  dz ia łal ­
ność biur  pośr edn ic t wa ,  ruchu em i­
gracyjnego  oraz s p r a w ę  u r u c h o m ie n ia  
r e z e rw  ka p i ta łó w  społecznych ula ce­
lów bu dow nic tw a.  Z kolei  referent  
w  d łuższym w y w o d z ie  przedstaw ia 
s p r a w ę  Kas chorych,  w  zakończeniu 
zaś  pr op onuje  p e w n e  p o p r a w k i ,  m ię ­
d z y  irinemi w n o s i  o skreś len ie  sumy 
9 iml j o n ó w  z I. z funduszu b e z r o b o ­
cia.

Nas t ępn ie  p r zem aw ia l i  s e n a t o r o w i e  
Daszyńska-Goliń.ska,  Kasprzyk ,  S o ro ­
ko,  SZiabad, Iżycki i DanielewiCz 
( P P S ) ,  k tóry  ape luje  a o  minist ra ,  aby 
poleci ł  łódzkiej  Inspekc ji ,  by w z i ę ­
ta w ob ro nę  r o b o t n i k ó w  prze  er tabelą  
kar, s t o sow any ch  p rz ez  p r z e m y s ł o w ­
ców .

M in is te r  Pracy P r ,  s t o r  p ro p o n u je  
przesunięc ie  budże tów e, wynoszące  
/9.000,  a m ia now ic ie  o tę sumę u p o ­
sażeń i zmnie j szenie  dz ia łu  prepa-  
i r jacja z a g r a n ic zn a "  i „ d o p ł a t y  do u- 
bezpieczeń społecznych" .

P o  p rz e rw ie  p r z y s tą p io n o  a o  bu- 
u ie tu  .A lin . S/,}1'. W e iu n .

P ie rw s z y  w  dyskusi i  p r z e m a w ia ł  
.-.en. P auz  (KI. Niem.'),  k tóry  up rz e ­
dził," że w swej  krytyce bęożie mia ł  
na wzg lędz ie ,  iż Państwa) po lskie  jes t  
w  s tau juin  krystal izacj i .  Poc iechą  d la  
m n ie j szośc i  narou.  wr Polsce  jest  to,  
Y  "P o / v c j ę  przeciw rząaów ą obecnie 
t iaktujc się na r ó w n i  z m ni e j s zoś c ia ­
mi. Chcia łby  dać Pol akom lekcję, j a k  
imleży -po jmować  d o b r o  państwui.

Marsza lek  p r z y w o łu je  mówcę  do 
a o  tporządku.

Sen Panz  : W a lk ę  z mnie j szośc iami  
mu s i  p a ń s t w o  przegrać.  —  G ł o s y  w 
p e n t r u m : C o  to znaczy?  (W r z a w a) .

Marsz.  p r z ) \ \ u ł u j e  mówcę  poraź  
urugi  go po rządku ,  upizedzająo ,  że 
o d b ie rze  mu g ło s

Sen. P a n z : Z ą u a m y  prav i do  ży- 
. cia, k tó r eg o  m e  mamy.

Seti.' Kozick i:  Więce j  macie praw,  
niż Polacy  w  Niemczech.  i

Jakiem p r a w e m  jes t  —  mówi sen. 
Panz  —  iść ze skargą  de. G e n e w y ,  a 
d r o g a  nasza  p r o w a d z i  przez.. .  —  
sen. Lempke  p r z e r y w a . Berlin,  —  
sen. Panz  —  W a r s z a w ę,  ł t ó r a  d la  n a s  
mętna uicha.

N as tę pn ie  ks. Brandys (Cli. D . )  ró- 
wmież ornaw ia s tosunki  s ląsk ie  i żą-

C J s t ą p i e n i e  S c h a c h t a

P re z y d e n t  B a n k u  R zeszy  n iem .  ch\ S J iach t  
u s tą p i ł  ze  .swego slanow isna .  o  j-izem d o ­

nosili  imy p rzed  k i lku  d n iam i.

da o d w o ł a n i a  w o je w  G r  n/yii: kw go .
N as t ępnie  z a b i a ł a  g ło s  tow". sen. 

Kł i .szynska.  Oświadcza ,  <e wszys tk o  
p o z o s t a ł o  p o  a a w n e m u ,  sk o ro  w  
M S W e w n .  zos ta ł  wdeemin. Pieracki- 
Na  w o j e w ó d z t w o  kieleckie p o s z e d ł  
p Pac iorków ski,  praw a r ę k a  p .  Swi-  
t a l sk iego ,  wr innych w o j e w ó d z t w a c h  
są pp.  Kirst ,  Lamot ,  Grażyński ,  —  
w s z y s t k o  to są w o j e w o d o w i e  b o j o ­
wo, ale m e '  aominis t r a toro wie ,  a  b o ­
j o w y  w o j e w o d a  jest  szkodnikiem i- 
ae i  pa ńs tw .  Auli i lustracja o t z o r g a i u -  
żuje nasze 'życie. Po ls ka  p o w s t a ł a  z 
bezprzykładnych of ia r  se tek tys ięcy  
Iiidzi, a teraz p e w n a  g r u p a  haze s o b ie  
za  te o fia ry  płacić. Co  m i a ł y b y  p o ­
w ie dz ie ć  te dziesiątki  tysięcy r o b o t n i ­
ków", k tórzy  walczyli  o Polskę  przez 
d z ie s ią tk i  lat. ale oni  wca le  nie do ­
m a g a j ą  się zaj l aty.  A czy dz is i e j sza  
sytuacja g o s p o d a r c z a  nie św iadczy  o 
b o h a t e r s t w i e  mas ,  k tóre  znoszą  ją  
j ą  spokojn ie .  Lewica z a c h o w u j e  s p o ­
kój,  a a uch prze  w ro tu  siedzi  w p u ł ­
kownikach ,  k tórzy  wichrzą.

T r z e b a  mieć o d w a g ę  powacuZieć 
g ło śn o ,  że je s t  źle, że p o t r zeba  g ł ę b o ­
kich zmian  i jeśli  pi. min. aok o n a ć  
ich nie może,  to niech ma  o d w a g ę  
p« w  iedzieć to o twarcie ,  przyznać,  że 
jes t  min is t r em marsz  P i ł su dsk iego ,  
a nic rob i e  tak,  jak p. Niezabytow'skj ,  
k tór y  do pi e ro  teraz  ro z m a w ia  ze mn ą  
na  migi  i ab p ó w  iaaa mimiką  czego  
s ł o w a m i  p ow ie dz ie ć  nie c h c e : „że 
I ani oob rze  w ic  i ja t akże w i e m " .

N a s t ę p i e  przem awia l i  s e n a to r o w ie  
O s o w s k i ,  Decykicwjcz,  tow. Kellcs- 
Kraus,  Rogula ,  Iżycki i Ciastek,  — 
wszyscy  a t akowal i  min is t ra .

Po te m  p rz y s tą p io n o  do  budżetu 
Min.  Sprawie dl i wośc i .  P r z e m a w i a ł  
sen. Makarewicz .  P o  przem ówie ni u  
sen. Maka rewicza  posiedzenie  z a m ­
knię to.  j
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Traktat z
W  najbl iższych an iach  ma być p o d ­

p isany,  po  w ie lu  latach r o k o w a ń ,  t ra  
klat  h an d lo w y  z Niemcami.  O bus r ron  
ne  ciężkie pu ł ożenie  g o s p o a ą r c z e  zda ­
je się w p ł y n ę ł o  decydująco na s f ina­
l iz o w a n ie  uług jch,  żmudnych  p e r t r a ­
ktacji .  W  ten s p o s ó b  zakończy się 
w o j n a  gosp oda rcza ,  w y w o ł a n a  p o  o- 
bu s t ronach  przez w a r s t w y  g o s p o d a r ­
cze,  szuka jące korzyści  dla siebie 
w' tej w o jn ie .

Nie jes t  j eszcze znaną  treść tego  
uklauu,  p r a w d o p o d o b n i e  do szed ł  on 
dio skutku na po os ta w ie  wzajemnych 
u s t ę p s tw ,  podkreś l ić  j ednak  należy 
znaczenie pol i tyczne tego faktu

P o k o j o w a  pol i tyka  P o ls k i ,  choc iaż­
by była s ł o w a m i  s tw ie ruz ana  przy 
przy każde j sposobnośc i ,  nie w y jd z ie  
jednak  po za  war tość  p u s t e g o  s ło w a ,  
jak d łu g o  nie uregu lu je  swych s to ­
sunków'  z bezpoś redn imi  sąs iadami .

Ten  s tos unek  spec ja lnie  z N ie m ca ­
mi  p o s ia d a  szczególne  znaczenie,  w o ­
bec znaczenia  Niemiec w  po l i t yce  mię- 
cizyriarouowej,  a n a a t o  w o Dec w e ­
wnęt rznych  n a s i r o j ó w  po obu  s t r o ­
nach granicy polsko-niemieckiej '  cią­
gle jeszcze panujących .

N o rm a l i z o w a n ie  s to s u n k ó w  sąsie-  
uzkieh z p a ń s t w e m  niemłeckiem

W A R S Z A W A , 11. 3. ( P a t . ) .  S e jm o ­
w a  k o m is ja  k o n s ty tu c y jn a  p r z y s tą p i ł a  
d o  da lsze j dyskus j i  nad ust.  4, art.  
4 1 kons ty tuc j i  o kont rasygnac j i  ak­
tów'  Prezydenta .  P ie rw sz y  p r z e m a ­
wia!  pos e ł  K om arnicki (KI. Nar .) ,  u- 
ważając,  że kum u lo w an ie  zby t  w i e l ­
kiej l iczby różnych up ra w n ie ń  w rę­
kach P r e z j d e n t a  me  jes t  w ł a ś c i w ą  
o r o g ą  dlo \ zw ię ksz eni a  j e g o  właazy .

Pos .  P iłsu d sk i  ( B B )  o d p o w i a d a  na 
ten zarzut ,  że brak k o n t r a s y g n a ty  nie 
w c ią ga  P rezyoen ta  W w i r  walk  

Z kole i  p r z ys tą p i ono  uo  art. 45. 
obecnej  konstytucj i .

Pos .  P i ł s ua sk i  podkreś la ,  iż w p r o ­
jekcie BB opuszczonej .  że Prezydent  
o bs aaza  mety lko  cyw dne ale i w o j ­
s k o w e  urzędy  na wniosek  Rady M in i ­
strów . Pr o j ek t  ten s t warza  bezpośre ­
dni ko nt ak t  Prezyden ta  z poszczegól  
nymi minist rami .  Dl a t eg o  też o p u ­
szczono . , ,mianuje i o d w o ł u j e  m in i ­
strów' na wmiosek Prezesa  Rady Mi 
l l i s t rów " ,  choc iaż kont ra syg na ta  jest  
po t rzebna .  Opuszczono ty lko  s łowra 
,,] rzed  Se jme m".

Pos .  N ie d z ia łk o w s k i  d o pa t r u j e  się 
różnicy w po gl ąda ch  B B W R ,  skoro  
pr em je r  Bartel o św ia dczy ł  się za sy­
s temem kanclerskim.  M ów ca  uw'aża, 
że raczej zwiększenie  roli p rezesa  Ra-

Niemcami.
w b r e w  krzyk ow i  nac jona l izmów i 
p o n a a  ich g ł o w y ,  powi ta ć  należy,  j a ­
ko konkre tną ,  rzeczywis tą  r o b o t ę  p o ­
k o j o w ą ,  która  ma  n i epoś l ednie  z n a ­
czenie  ula  przyszłości .  Musi  ona  b o ­
wiem stępić os t rze  pow oje nnych  n ie ­
chęci,  a n a w e t  u t rzymując e j  się d o ­
tąd  n ienawiśc i .  To,  co o b s e rw u je m y  
w Niemczech j r ży  za ła twian iu  u k la u u  
l ikw id acyj neg o  z Polską ,  te p r ó b y  d e ­
mons t rac j i  po naszej  s t ron ie ,  w s z y s t ­
ko  to wskazu je ,  że jeszcze da leko  do  
jiacyfikacji u m y s łó w .  T e n d e n c jo m  po ­
rozum ie n ia  t rzeba  przeto stwrorzyć re ­
alne p o d s t a w y  i rzeczywis te  wa ru nk i .  
Należy pr ze to  zapowie dź  d o p r o w a ­
dzenia  do  skutku t rakta tu h a n d l o w e ­
g o  z Niemcami p o w i ta ć  jako  wmżną 
pozycję  o ogulnem dążeniu  a o  l i k w i ­
dacji  w o j n y  i jako d o n i o s ł y  a tu t  p o ­
l i tyczny,  p o tw ie rd z a ją cy  bezpośrednio  
w ar to ść  deklaracji  p o k o j o w y c h  rz ą d u  
polskiego-  Ułożen ie  s tosunków'  s ąs ie ­
dzkich z państw:ami graniczącymi  z 
Po l sk ą  uaje uop-iero rzeczywis tą  r ę ­
kojmię ,  że nie grozi  wro jn a  i s twarza  
•pomyślne warunk i  r o z b u d o w y  w ł a ­
sn eg o  g o s p o d a r s t w a  i s tosunków'  wre- 
wnęt rzno-pol i tycznych ,  oopow ł a j a j ą ­
cych s i lo m społecznym.

— O—

uy Minis t rów jest  s łuszne,  a tymcza­
sem jiirojckt B B W R  rolę tę zmniejsza .  
N as tę pn ie  p r zem aw ia l i  p o s ł o w i e  B a ­
giński ,  Koś c i a łk ow sk i  i Komarnicki .

Z kole i  p r z y s tą p io n o  do  art. 46, 
k tóry  rnówa o Zwierzchnictw ie Prezy ­
denta nad s i łam,  zbro jne mi  P a ń s tw a .

P o s  P iłsu o sk i  z auw aża ,  że projekt  
BB nic z a w i e r a  zakazu,  aby P r e z y ­
d ent  nie m ó g ł  s p r a w o w a ć  nacze lnego 
dowódjżtwa .  Prezydent  pow in ien  m ia ­
n o w a ć  genera lnego  inspekto ra  sił  
zbro jnych  be zpośr ednio  s ob ie  podle-

BŁRL1N,  11. 3. (Pa t .) .  Dziś  p o ­
połud niu  o o bv ło  się w Reichstagu 
g ł o s o w a n i e  w drugiem czytaniu nad 
pro jek tami  ustaw' haskich. G ł o s o w a  
no  nad ‘poszczególnymi  a r tykułami  u- 
s t a w y  oddzielnie.  Art 1. u s ta w v  
(plan Y m i n g a )  pr zy ję ty  zosta ł  w i- 
miennem g ł o s o w a n i u  251 g łosami  
pjrzenśw 174, p r z f  26 wst rzymujących  
się o a  g ło so w a n ia .  Art. 2, obe |mi r  
j ący  u m o w y  d o d a tk o w e  du  planu,

glych oraz oficerowr wszelkich stopili .  
W yklucza  to  z&aniem m ó w c y  w p r o ­
w a d z e n ie  e lementów poli tycznych a'o 
tej  nominac ji .

Pos .  N ie d z ia łk o w s k i  k w e s t j o n u je  
os ta tn i  usętp projektu B B W R ,  że P r e ­
zyden t  wyznacza  nacze lnego  w oa za ,  
k tóry wrówczas  wchodzi  w  sk laa  rzą- 
dii. M ó w c a  d o m a g a  się konkr e t nego  
s f o rm u ło w an ia ,  j aka  będz ie  ro la  n a ­
czelnego  wToaza  w rządz ie .

P rzem aw ia l i  p o te m  p o s ł o u i e :  J a n ­
k o w sk i ,  Bitner ,  Komarnicki ,  Mackie­
wicz ,  Bagiński ,  Koscjałkow^skj, Wil l ,  
Kiernik,  w o c z e m  przys tą p i ono  n o  nys 
kus j i  nad następ nyni a r tykułem o p r a ­
w i e  P re zyden ta  d'arow'ania i ł ago dz e ­
nia kary.

Pos .  K w o j.iń sk i  uważa ,  że przc|>is 
ten usun ie  w  cień w ła d z ę  s ądów  ą 
w obe c  adminis t racy jne j  i że to u m o ­
rzenie jes t  ś rodkiem wzmożenia  b iu ­
rokracji .

P o s ł o w i e  Komarnicki  (KI. Na r . )  i 
J a nkow sk i  ( N P R )  również  sprzec i ­
w i a j ą  się t emu przepisowa.

P o  p rz em ów ienia ch  p os łó w  Gra lm -  
sk-ego i Bagińsk iego  oraz  wyjaśi i je- 
uy skus ję  naa  tym ar tykułem wyczcr-  
pand .  ,

Art.  49 m o w i  o zaw ier an iu  u m ó w  
z innemi  pa ńs tw am i .  Pr o je k t  B B W R  
z a w ie ra  zmiany,  ze Prezyde nt  z a w ie ra  
i ra tyf iku je  u m o w y  oraz  że u in ow ^ o 
zmianie  granic  p a ń s t w a  w y m a g a ją  
z g o n y  Se jm u i Sena tu ,  w yrażone j  
t r j b e m  r  rzew inzianym ula zmiany  
konstytucj i .

'N  dyskus ji  zabieral i  g ł o s  p o s ł o w i e  
P i ł su osk i  i Kwaji jński .

Art.  50 ao ty czy  w yp ow ie dz eni a  
wo jn y .  Lewuca p r o p o n u j e  d o d a t k o w y  
ar tykuł  o mobi lizac ji ,  u o  k tóre j  p o ­
t rzebna  jes t  uprzean ia  zgooa  Se jmu.

P rzem aw ia l i  jeszcze jwisłowie C z a ­
p iński  o raz Kośc1a łk ow sk i ,  zamyaża-  
jćjic, że uchwalen ie  przez  Se jm m o b i ­
lizacji w  praktyce n jg oy  nie m ia ło by  
miejsca,  gdyż  P- ezyden t  d o  tak iego 
z a ła tw ie n ia  fTje Gopuścj i by łby  zm u ­
sz o n y  rozwnązac Sejm. P r o p o n u j e ,  a- 
by rzecz ta była u y s k u t o w a n a  v pou- 
komisj i .

Na tern p r z e r w a n o  obrauV no 
czwar tku .

przy ję ty  został  261 g losami  p rzec iw  
173, juzy 25 wst rz)  mujących się. —  
Pr zy  dzisiejszein g ł o s o w a n i u  na p le ­
num Reichstagu u m o w a  l ikwidacyjna  
z Po ls k ą  przyjęta zos ta ła  w drugiem 
czytaniu 224 g ł os am i  przeciw'  207, 
przy 30 wst rzymujących  się. Przeciw' 
przyjęciu g ł o s o w a l i  j a zem  z Opozyjcją 
n iek tórzy  p o s ł o w i e  z cen trum i n i e ­
mieckiej  jjiartji l udo w e j .

U— B—Sm ! a B B B B B B B H B B i ■—

0 zwiększenie władzy Prezydenta.
Obrady komisji konstytucyjnej.

Niemcy przyjęły plan Younga 
i umowę likwidacyjną z  Polską.
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łamanie p r a  przez ministra prac; i opieki spuiecznui
stwierdza sprawozdanie sejmowej komisji budżetowej!

Czy p. Prystor może być nttdal ministrem?
Ząi/ . i ja1 Z w ią z k u  o t r zy ma ł  pi smo 

zarządza jące  w s t r z y m a n ie  Z | a z a ’u na 
c z te ry  a tu  .prze a Zjazdem ,. P r z e w o d n i ­
czący Za rządu  z a w ia d o m i ł  G1. U rząd  
Ubezpieczeń,  że n iema a m  s t a tu tów e- 
w e g o  p ra w a  oo w y k o n a n i a  t e g o  
zarządzenia ,  ani  technicznej  m o ż l , w o -  
śai na ty c h m ia s t o w e g o  p rz e d ł o ż e ­
nia g o  jedynie  kom pe te n t nem u  w  
tym wypadł .u  Zarząalowi Związku .

W  dni u 16 czerwca  Zarząd  Z\v 
P a ń s t w o w e g o  uchwali ł ,  że Zjazd'  w i ­
nien się odbyć , p o s t a n o w i ł  p o n a d t o  
zaskąrżyć decyzję G łó w m e g o  Urzędu  
Ubezpieczeń  d o  N a jw yż sz ego  T r y b u ­
nału Adminis t racy jnego .  Tak się 
p rzeds tawia  kwmstja fo r m a l n o  - p r a w .  
na tej s p r aw y .  Pow yzszy wywiad1 
p r a w n y  ma  z a s t o s o w a n i e  i d o  Okręg .  
Związków '  Kas Chorych ,  których Z j a ­
zdy  również  zos t a ły  ws t rzymane .

i o  jednak nie w y c z e rp u je  samej 
s f r a w y .  j e s t  jeszcze akt  d rugi .  Dele­
gaci O g c l n o  P a ń s t w o w e g o  Z w i ą z k u  
Kas “Ch orych  zjechali  się oo P o z n a ­
nia. W  c hw i l i  z ag a je n i a  obrad  Z ja z d u  
na sali z j a w i ł a  się po l ic ja  i p rzed ­
s tawic ie le  Gł .  U rzędu  Ubezpieczeń.  
PrztutetadYkiel pol ic ji  wręczył  Pr ze ­
wodn ic zącem u Zwi ązku  p ismo n as t ę ­
pujące j  treści

, W o b e c  n i ezg io szem a Zjazdu  
D e le g a tó w  O gó ln o -P a ń s tw 'o w e g o  
Z w i ą z k u  Kas Ch orych  w M ie j ­
skim Urzędz ie Be zp ieczeńs twa i 
P o r z ą d k u  Publicznego  zabran iam 
wszelk ich  o h ra a  i zgromadzan ia  
się. D y re k to r  A lilg a fs /u

Sk om pr om i to w  ano W ł a d z ę  Bezpie­
c zeń s t w a  w w y sz u k iw a n iu  s p o s o b ó w  
jak wyhruąc  z sytuacj i .  U ży to  po l ic j i  
i Urzętfu M ic j sk jego  na un iemożl i ­
wie n ie  obrad  instytucji  o charak te rze  
prawno-puhl icz i iym,  Znać us i ło wano 
wybrnąć  z kom pro mi tac j i  i na drugi  
dzień tenże sam Urząai Miej: ki p r zy ­
sła ł  d r u g ie  p i s m o  z p o w o ł a n i e m  się 
na art  14, punki 1 c. rozporządzenia  
Prezyde nta  Rzpl tej  z kdnia 22 marca 
1923 r. o p o s t ę p o w a n i u  p rzym uso -  
wem w administracj i .  (Dz.  U R. P 
Nr.  }6 p o z .  312).  W  piśmie  za gr o­
żono na w y p a d e k  odbycia  się Z ja z d u  
za s t o so w a n ie m  przymusu  bezpośr ed ­
n iego.

Instytucji  o charak te rze  publiczno­
p ra w n y m  zagro żono  w ten sam s p o ­
sób, jak się to  czym  ocinośnjc oo  ży- 
wuołów an ty p ań s t w o w y ch .

Komis j a  s tw ie rd z a ,  że w ża n ru j u- 
s k iu ie  ani w ż a m y r h  .priep isć tth

II.

pra w n ych  przez Główmy U rząd  U b e z ­
pieczeń p o w oł anych  n ie  m o g ła  się  
do&znkać p o d s ta u  praw nych , m o g ą ­
cych uzasadnić  uecyzję w s t rz yma nia  
Zjazdu .  l

W Y C O F A N I E  S KAR GI  Z N A J ­
W Y Ż S Z E G O  T R Y B U N A Ł U  A D ­

M I N I S T R A C Y J N E G O .

P r z e c iw  t. zw. „ w s t r z y m a n i a "  Z j a ­
zdu  de lega tów Ogólno -Rańs tw  owTego  
Z w . ą z k u  Kas Chorych .  Zarząd'  a u t o ­
nomiczny  tegoż  Z w ią z k u  wmiósł w  
toku Instancji ,  zgod n ie  z resz tą  z p o ­
uczeniem zaw ar tem w p iśmie  Urzęuu 
Bezpieczeńs twa  w Poz naniu ,  skargę
0 0  N a jw y ż sz e g o  T ry b u n a łu  Adm in i ­
s t racy jnego .  Po  r o z w ią z a n iu  Włao*: 
Z w i ą z k u  / ( o n n sa rz  r zą d o w y  skargę  
wyrofa ł .

Komis ja  nie o t rzymała  ze s t r ony  
M in i s te r s tw a  Pracy  i Opiek i  Społ .  
żaonych m o t y w ó w ,  k tó reby  u zasa d ­
n ia ły  konieczność  w y c o fa n ia  skarg i ,  
Przez  to  u n ie m o ż l i w io n o  wyjaśn ien ie  
s p r a w y  w s trzyma nia  Zja zdu ,  co  n ie ­
w ą t p l i w i e  orzeczenie  N ajwyższego  
T r ybun a łu  Adm ini s t r acy jn ego  był oby  
s p o w o d o w a ł o .  Zdaniem komis j i  cz yn ­
niki  r z ą o o w e  wanny aążyć  do o t r zy ­
mania  wTaściwej oceny  przepisów , j a -  
ką mo że  dać N a j w y ż s z y  T ryb una ł  
Adminis tracyjny.  W przy toczonym 
w y p a d k u  w ia oz e  nadzorcze un iemożl i ­
w i ł y  wyjaśn ien ie  sp or u  o d n o sz ąc ego  
się u o  oceny o u n o ś n j c h  pr zepi sów ,  
na k tóre  w  sw o je j  decyzj i  p o w o ł y ­
w a ł  się Ułówmy U r z ą d  Ubezpieczeń 
Komis ja  sw lertuza,  że nie  m og ła  się  
'a o /a tczeć  żadrtyigh m o ty w ó w  i pro 
ivociów  an. też p o d s t a w  prawnych ,  
k tóreby  sk łoni ł y  Komisarza  Z w ią z k u  
n o  wycofania  skargi .

R u Z W l Ą Z A N I E  Z A R Z Ą D Ó W
Z W I Ą Z K Ó W  KAS C H O R Y f c l ł .

P o  w s t - zym ani u  Zjazdu  O g o ln o  - 
P a ń s t w o w e g o  Z w i ą z k u  Kas Chorych
1 za pomocą  Pol icj i  n iedo puszc ze ­
nie uo  Zjazcm de le g a tó w  Zw iązku  
Kas Chorych  O k rę g u  W ar sz a w sk ie g o ,  
o raz n iedopuszczenie  do  Z j a / d u  de le ­
ga tów Z w ią zk u  Kas Choręch  w Lo­
dzi i w e  L w o w i e  M in is t e r s tw o  Pracy 
i OpicKi Społeczne j  za pośrednic-  
- a om G łó w .  U rzędu  Ubezpieczeń roz 
w i a z a l o  au tonomicznie  władze  Ogól -  
n o - P a ri-s t w  0 w e g o  Z w i ą z k u  Kas cho_ 
tych w  W a r s z a w i e  oraz O kr ęg o w y ch  
Z w ią z k ó w  Kas chorych  w e  Lwmwie,  
W a r s z a w i e  i Łoozj.  1 tak

Reskrp tem z dnia 30 l i s to pada  r. 
1928 Nr. 98, 72-G. U. U. r o z w i ą ­
z a n o  Ząrząo1 Z w ią z k u  Kas chorych 
w' W arszawie .  W' przyczynach decyz ji  
pooa no ,  że Z a r z ą d  nie p o t r ą c i ł  p ra -  
cowmikom p o d a t k u  oo  upo sażeń  w 
wrysokośc i  386 zł.  32 gr. ,  p r zy j ą ł  w y ­
cieczkę a y r c k t o r o w  Kas chorych i wy  
a a ł  na ten cel 1172 zł  58 gr,,  zg ła ­
szających s ię  u o  Z w ią z k u  Kas chor. 
z przekazami  poszczególnych Kas kie- 
rowTał do leka rzy  spec jal is tów,  nie 
po s iada ł  otvpow.ec.nich lokali  dla 
chorych,  o raz  za d u ż o  liczył Kasom 
za  retaksaeję recept

P o  rozpa t rzen iu  tych przyczyn  o k a ­
z a ł o  się, że wycieczka  dyrektorów7 
pr /y  jmowmna była z a  w.ieozą i zgooą  
W i a u z y  Nadzorczej ,  o r az  że w r e ­
skrypcie G ł ó w n e g o  Urzędu  U b ezp ie ­
czeń rozw iązu jącego Z a r z ą d  Zw ią zku  
m y l n i e ( l )  poda no ,  j ak oby  za 2437 
recept  W e s t c i s k i c m u  za p ła co n o  7481 
zł., p o n ie w a ż  faktycznie zap ł acono  
ty lko  74 z ł  81 g r . ( ! )  Prz y toczone  
przyczyny przez Główmy Urząd'  Ubez- 
p ieczen zdanieni Komisj i  nie  s ą  w y ­
sta rczające  u o  usunięcia s a m o r z ą d o ­
wych W ł a o ż  Zw iązku ,  gdy  się p o  
n ao to  zwazy ,  że tak w  u s t a w i e  o o 
n o w ią z k o w e m  ubezpieczeniu Kas c h o ­
rych jak i w rozporządzen iu  M i n i ­
s t e r s t w a  o kompetenc j i  G ło w n .  Urz  
Ubezpieczeń niem a p o a s ta w  p ra w . 
nyc/i a o  ro zw ią zy w a n ia  Z ap zą a ó w  
Z u ń ą z k ó w ,

Reskryptem z dnia 22 paźdz ie rn i ­
ka 1929 r. N r  7978-G. U. U. r o z ­
w i ą z a n o  Władze  au t onomiczne  O k r ę ­
g o w e g o  Zw iązku Kas Ch ory ch  w  Ł o ­
dzi W  uzasadnie mu ró wn ież  ntje przy 
toczono takich przyczyn,  k tóreby n- 
s p r a w .c d l iw ia ły  te g o  rod'zaju o s t a t e ­
czne zarządzenie  WłaaY Nadzorczej .  
Jednym z p o w o d ó w 7 rozw ią zan ia  miał 
być fakt ,  p ob ran ia  przez  p r z e w o d n i ­
cząceg o  Z arządu  k w o ty  12 zł. ty tu ­
łem z w r o t u  kosz tów ki lkakrotnych 
przy j azdó w do  Łoazi  z mie jsca  p o ­
bytu w czasie u r l o p u  w y p o c z y n k o w e ­
go.  Po n ad to  na pos i edzeniu  Komis j i  
w alt i u 13 lu t ego  rb. p. dyre k to r  
Get te l  w  s p o s ó b  ogóln ikowy za rz u­
cił  wszys tk im wiankom a ut onom ic z ­
nym Z w i ą z k u  i Kas n ieudolność.  W 
reskrypc ie  o tej „ n ie u d o ln o ś c i"  w c a ­
le  nie w s p o m n ia n o .

Reskryptem z dn. 14 wrześn i a  1929 
r. N r  7524-G.  U. U. ro zw  i ą z a n o  
au tonomiczne  w ł a d z e  Zw ią zku  Kas 
< liorych w e  Lwowie .  R ów nież  i to 
/ .arząazLiiie p o  biiższem zapoznaniu
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się Komis j i  z m o t y k a m i  i przyczy­
nami,  nie za w ie ra  d o s ta tec zn ych  p o ­
w o d ó w  i m o ty w ó w  g o  r o zw ią zan ia  
w ła d z  Związku .

Wreszc ie  re skryptem z dnia 7 s i e r ­
pnia 1929 r. Nr.  6267-G.  U. U r o z ­
w i ą z a n o  au tonomiczne  w ładże  Ogól -  
n o - P a ń s t w o w e g o  Z\V,ązku Kas cho r  
G ł ó w n y  U rząd  Ubezpieczeń r o z w i ą ­
zanie Z a rz ą au  O g ó l n o - P a ń s t w o w c g o  
u m o t y w o w a ł  między  innemj tern, że 
Z a rz ą d  w y n a ją ł  lu k su so w y  lokal n a  
biura Z w ią z k u ,  oraz,  że d je ty cz łon­
k ó w  wyp łac ano  po 30 zł.  dziennie.  
Komis ja  nie mogła  się oo p a t r z c ć  w  
pow yższyc h  przekroczeniach p o w o d u  
ro z w ią z a n ia  Za rz ąd u  Z w ią zk u ,  a to 
tembardz ie j ,  że j a k  -się okaza ło  po 
objęciu w ł a o z y  Zw ią zku  przez Ko 
misar za  tenże  Komisarz  u m o w ę  z 
właścic ie lem rzekomo l u k s u s o w e g o  
loka lu przedłożył  na aa l szy  rok.  —  
Ró wni eż  i aj  ety w wysokośc i  30 zł. 
dz iennie  zaakceptował .

W e  wszys tk ich  powyższych  w y p a d ­
kach Komis j a  sz czegó ło w o ba da ła  mo  
ty w y  i przyczyny,  p o a a w a n e  w  r e ­
skryptach  przez W l a a z e  nadzorcze ,  
jak r ó w n i e ż  w yj aśn ie n ia  r o z w i ą z a ­
nych w ł a a z  au tonomicznych za war t e  
w  odpisach,  rekursacli  bądź  też ska r ­
gach z łożonych  b p  Najw yż szego  T r y ­
bunału Adminis t racy jnego.  Komis ja  
nie d o p a t r z y ł a  się p o w o d ó w  ani nie 
zna laz ła  po d s t aw  prawnych  oo r o z ­
w ią z a n i a  Zarządów Związków" Kas  
chorych.

Okręg .  U rzędy  Ubezpieczeń,  oraz 
G ł ó w n y  U rzą d  Ubezpieczeń p r z y  d e ­
cyzjach rozwią zu ją cy ch  W ł a u z e  sa- 
morząe ibwe Z w i ą z k ó w  Kas Chorych  
p o w o ł y w a ł  się na art. 97, 98 100 i 
102 u s t a w y  o o b o w i ą z k o w y m  ubez­
p ieczeniu na wĄpauek choroby .  W  
żadnym z przytoczonych  a r t y k u ł ó w  
nie m o ż n a  znaleźć ani j ed neg o  slo-  
wTa, o up rawnie n iu  W ła d z  N a d z o r ­
czych d o  r o zw ią zani a  za rz ądó w Z\v. 
Kas chorych.  M in is t e r s tw o  Pracy  i 
Opiek i  Społeczne j  t łumaczy  się, że 
is tnieje an a lo g ja  m ię dz y  Z a r z ą d em  
Kasy Chorych,  a Z a r z ą ae m  Z w ią zku  
Kas chorych.  S twi erdz ić  należy,  źe 
w  żadnym przepis ie  dotyczącym n a d ­
z o r u  i w7yraźnie okreś la jącym k o m ­
petenc je  te g o  nauzoru ,  nacr z a r z ą d a ­
mi poszczególnych  Kas chorych n ie ­
ma wzmian ki ,  że należy analogicznie  
p o s t ę p o w a ć  w s to sunku  o o  Za rządu  
Z w i ą z k u  Kas chorych.  U s ta w o d a w c a  
w7j e d / i a ł ,  że będą  i s tn ia ły  Związki  
Kas chorych,  po ni ewa ż  w7 art. 93 p o ­
w o ł a n e j  us taw y wyraźnie  to p o s t a n o ­
wi ł ,  a mimo tego w art 100 o Z w i ą ­
zkach tych nie w s p o m n ia ł .  Nie  m o ż ­
na zatem tw orzyć  ana logj i  tam, gdzie 
ana logj i  tc j nie s tw o r z y ł  usta w o d a  w- 
ca. Po za te m  argumenty ,  j a k ie  przy­
toc zo no  przy o m a w ia n iu  decyzji 
„ w s t r z y m a i u e “  Zjazdów,  mają tu w 
całej  rozciąg łośc i  za s to so wan ie .

O D R O C Z E N I E ,  W Z G L Ę D N I E  
W S T R Z Y M A N I E  P R A W N I E  

R O Z P I S A N Y C H  W Y B O R Ó W  DO 
Z A R Z Ą D U  KAS C H O R Y C H

Z a r z ą d  au tonomiczny  Kasy  Chorych  
wr Łomży,  rozpisa ł  z g o d - i e  z p o s t a ­
no w ie ni em  ro zp o rz ąd ze n ia  Minis t ra 
Pracy i Opie k i  Społeczne j  z dn ia  
24 marca 1926 r. wwbory  db Rad'y 
na ozień 17 l i s to pada  1929 r.

Okręg .  U r z ą a  Ubezpieczeń W. W a r ­
s zaw ie  p i smem z dnia 7 s ierpn ia  1929 
r. Nr, 1107-1 odroczył  t ermin w y -  
borów7 w7y/,naczony przez Z arząd  Ka­
sy bez p o da ni a  motyw ów i bez ozna ­
czenia  now'ego te rminu w ybo rów7. —  
Uzasadnien ie  w7 s w o j e j  decyzji  O k r ę ­
g o w y  U rząd  Ubezp.  w W a r s z a w i e  
p o u a ł  do w ia d o m o śc i  z a i n t e r e s o w a ­
nych W t a o z  Kasy chorych  w Ł o m ­
ży p ismem z d n ia  23  styczn ia  1930 
r ( ! )  Nr.  710-111. W  tym uzasadnien iu  
w s t r zym an ia  w yboró w  d o d a n o  roz­
w i ą z a n i e  w ł a a z  au tonomicznych  kasy.

Decyzja,  w s t r z y m u ją c a  w ybor y ,  zo­
s tała o p a t r z o n a  d a t ą  7 s ie rpnia  1920 
r., uzasadnien ie  n a s t ą p i ł o  do p ie ro  W 
dniu 23 stycznia 1930 r. Pierw7otny  
te rmin  w ybo rów w yz naczony był  na 
dz ień  17 l i s to pa da  1929 r  U z a s a d ­
nienie przez  Okręg .  U r z ą d  U b e z p i e ­
czeń sw7ej decyzj i  p o  u p ł yw ie  p o w y ż ­
sz eg o  te rminu u n ie m oż l iw i ło  POwia,- 
towrcj Kasie chorych wr Ł o m ż y  wuie-  
sienie rekur su  pr ze d  up ły w om  te r ­
minu w y b or czeg o  i ewentua lne  o d ­
bycie się aktu w y b o r c z e g o  w oznaczo­
nym terminie,  w  razie pr zyche lnego  
rozs t rzygnięc ia  rekursu  przez Główmy 
Urząd  Ubezpieczeń.  Zaznaczyć nale­
ży, że wrygoto \vanie  uzasa dn ie n ia  de­
cyzji  w ła dzy  Jpo upływ ie praw w sze­
ściu miesięcy od dały jej wyydania 
jes t  sj.rzefzm c  z art. 75 r o z p o r z ą ­
dzenia Prezydenta  Rzpltej  z dnia 22 
marca 192S r. (Dz .  U. R. P. Nr.  36 
poz.  341p  k t ó r y - t o  a r tykuł  nakładli  

w ła d zę ,  w ydaj ącą  decyźję,  o b o ­
w iązek  p r a w n e g o  i faktycznego tizar 
saan ien in  a ą cyz ii p r zy  je j  wyckijiiit. 
Jedynie  roz porządzenie  robi  wry ją tek 
ou tej z a sa a y  wó wczas ,  k iedy  wżażny 
interes p a ń s t w o w y  p r z e m a w i a  p r z e ­
c iw k o  b liższemu uzasadnien iu  decy­
zji. Z ro z u m ia łą  j e s t  rzeczą,  że nie 
może  być m o w y  o tern, by  p r z e c iw  
uzasadnien iu  decyzji w powyższe j  
sp i a w i e  p rzem aw ia ł  j ak iś  w a ż n y  in 
teres p a ń s tw o w y .  Uzasadnien ie ,  w y ­
dane w7 dniu 23 stycznia br.,  uw ażać  
za tem należy jak o  spizeó&nc z obo ­
w ią zu ją ce  m l p o sta n o  w ie ni a m i p ra w a , 
a p o n a a lo  p i sm o c y to w a n e  zaw ie ra  
liii ty lko  uzasacm.eme aeeyzji ,  ale jest 
r ówn ocześn i e  now ą a&cyzją, z a w i e ­
szającą  w  czynnościach Zarząd  Kasy,

I.OMM \  1Ę marcft. (A. W.] Opozycja 
w Izbic, gmin wystąpiła olWarnie eto wal­
ko o obalenje rządu Pac Donalda przy­
tyciu niewątpliwym .faktem jest. iż \vvkn-

Komis ję  R e w i z y j n ą  i Radę  Kasy w 
Łomży,  Mimo,  że od te rminu wĄdatiia 
p i sma u p łynę ło  kilka tygodni ,  K o ­
misarz  m i a n o w a n y  decyzją w  p iśmie  
tern u j a w n i o n ą  o'o Kasy  ehorycn  w 
Łomży,  dotychczas  się nic z ja . s i i ,  a 
ob o w ią z k i  władz y  Kasy spraw uje. za  
w ie szony  w7 tych czynnośc iach Z arząd1. 
W y t w o r z y ł a  się n ieokreś lona  sytuacja 
p ra w na ,  za i s t n ia ł  n ie jako  s t an  ,-,ex 
le x “ Uzasadn ien ie  właozy ,  w y d a j ą ­
cej oecyz ję ,  nie m oż e  bowiem o b e j ­
m o w a ć  szerszego  zakresu p o n a d  ten, 
j ak ie go  dotyczy i s t o t a  sa m ego o rze ­
czenia.  W  s p ra w ie  niniejszej  o rzecze­
nie O k r ę g o w e g o  U rzęau  Ubezpieczeń 
do ty czył o  ooyoczenia te rminu  w y b o ­
ró w  d o  Rauy P o w i a t o w e j  Kasy  chor .  
w' Łomży,  rozpisanych  przez Z a rz ą d  
Kasy i w yznaczony ch  na dzień 17 
l i s to pad a  i9 2 9  r. U za sa dn ie n ie  p o ­
wyższe j  uecy^żji m o g ł o  jedynie  i w y ­
łącznie  dotyczyć tego przedmio tu ,  t. 
zn. w kwes t i i  odroczenia aktu w y ­
borczego-  Tym czasem  uzasadnienie  
dla orzeczenia,  w y d an eg o  przez O-  
k r ę g o w y  U rząd  Ubezpieczeń w  p i ś ­
mie z dnia 23 stycznia 1929 f.‘, za­
w ie ra  sprzeczność  pomiędzy  owein  
uzasadnien iem a treśc ią  sentencji  o- 
rzeczcnia Urzędu.  Sprzeczność ta p o ­
lega na tern, że uzasadni en ie  za wi eni  
n o w e  orzeczenie bez p o d a n i a  m o t y ­
w ó w ,  co  jes t  sprzeczne  z p o s t a n o w u  
niem art. 75 rozpo rządzen ia  P r e z y ­
den ta  o p o s t ę p o w a n i u  w a d m in is t r a ­
cji. Kom is ja  s twier dz ić  musi,  żc lak 
w  us tawie  o ubezpieczeniu  na" w y ­
padek  choroby ,  jak i w  r o z p o r z ą ­
dzeniu  Minis t ra  Pracy o kompetenc ji  
Urzędu  Ubezpieczeń,  jak ró wn ież  w7 
ro zpo rządzen iu  Minis t ra  Pracy i O 
pi  dci Społecznej  w" sp r a w i e  p r z e p i ­
sów wyborczych  oka Kas Chorych ,  m e  
zn a jd u je  żadnego  przepisu,  któryby 
s ta n o w i ł  pod s t aw ę p r a w n ą  o la  wy- 
uania  decyzji ,  w s t r zym uj ące j  p r a w ­
nie roz pi sane  wwbory a b  Rady Po  
w i a t o w e j  Kasy Chorych.

T e g o  rodza ju  w s t r zy ma ni e  w y b o ­
rów' n a s t ą p i ł o  po n a d to  w Kasie chor.  
w7 Skarżysku-Kamicnnej ,  w  Skiern ie ­
wicach,  Rauomsku,  Komisja  u wa ża ,  
żc 'wszystkie tc decyzje nic h \ i v  
opar te  na p o d s ta w a c h  prawnych .

(Dok.  nast .) .

Przed podpisaniem umowy 
handlowej z Niemcami.

V AltSŻ A W 1 l-igo msuJCiii (A. W  
Dziś ra n o  ]irzyby i  tu z  Berlina  poseł Kzc- 
s z y  p rz y  rz ąd z ie  p o l s iu m  p .  ji.-uis- ihor.  
Id) ocChyi&u w B erlin ie  o s ta tecznych  kotiIc- 
■1’eircyi z dy& ydująeymi ,c2 \n n ;k a n n  p .msiw . 
J a k  s łychać ,  U uusc i ie r  n ia  c a lk o \  i le po  i - 
nom oicjnctwa c"o paehlowsfnia u m o w y  im'n- 
{ilowej z P o l s k ą  i podpisl in in  u k ład u .

I rzysla każdą sposobność, ąto rząd' len o- 
1 balić. Opozycja golowa Jesl nawel zarv- 
| zykować ewenlmdne rozwiązanie parla­

mentu.

Chcą obalić rząd Mac Donalda.
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i t  Zakrzewski w ujozyeli!
List otwarty do min. Prystora. —  Zakizowoki jaico i-s*o

brygadzistą.
St. Z a k r z e w s k i e g o  zw o ln io n o  z ko- 

misark i  z p o w .  kasy chorych w  D r o ­
hobyczu.  Bronił  s ię  oel jkwwnt przed 
tem zarządzeniem  jak lew,  nie chciał 
ouoać  ur zęd o w an ia ,  s ła ł  delegac je  do 
W a r s z a w y ,  sam jeździ ł ,  p o r u s z a ł  n ie ­
b o  i z i t m i ę ,  szczekał  na c e k a w is tó w  
jak opę tany ,  co dirugit  s ł o w o  p r z y ­
s ięga ł  na Belw ede r ,  m i a n o w a ł  s ię  
oficerem I Br ygady  L e g jo nó w ,  choć  
cały czas  w o j n y  ś w i a t o w e t spędz i ł  
ch lubnie przy  19 pułku  aust r iack ie j  
lanaw ery, a c.o „ L e g j o n ó w "  wstą^
| ił do pi ero  oo  IV br y g ad y  —  ale 
w sz ys t k ie  te boh a te rsk i e  i r e w o lu ­
cyjne w ys i łk i  nie p o m o g ł y .  Ktoś  tak 
skutecznie  p o d s t a w i ł  mu nogę,  ze 
p ełen goryczy  i żalu opuśc i ł  z ag ł ę ­
bie n a f to w e ,  a co na jw a ż n ie j s z e  m u ­
siał  się pożegnać  z punktua ln ie  p o ­
bie raną t rzecią p lącą .  — Przez pół  
roku  bra ł  po tró jne  p o bo ry ,  z gó rą  
o w a  tysiące  z ło tych ,  a równocześn ie  
g rz m ia ł  bez za jąknien ia  na syneku-  
rzys tów.  z C. K. W .  P i en iąaze  p u ­
bliczne p ł \ n ę ł y  tak  obf i tym s t ru m ie ­
niem,  aż tu nagle  wysech ł  j eden  d o ­
pływy. i

Któż nie po t ra f i  z rozumieć  i oce­
nić j e g o  goryczy . w ś c ie k ło ś c i?

Nie  m óg ł  też zmilczeć „ kr zyw dy * ,  
j aka  g o  sp o tk a ła  i w ydal

l is t  o tw a r ty  'do m in . P rysto ra . 
P unie 'A h u is trze !  —  pisze zgnę­

b io ny  Zak rzew ski .
„ O o t a ł e m  u r z ę d o w a n i e  ko misa rza  

P o w .  Kasy Chorych  w D r o h o b y c z u

i opuśc i łem Z a g łę b ie  w  momencie ,  
goz ie  ( ? )  byłem może  na jwięce j  p o ­
t rzebny.  ( ! )

Nie  umię  ( ! )  j ednak  po c a ć  p rz y ­
czyn,  d laczego zostałem o d w o ł a n y  
z urzęau,  bo  skoro  nikt m g a y  ze mną 
oficjalnie nie m ó w j ł  o opuszczeniu  u- 
r z ę c o w a n i a ,  skor o  Pańscy urzęc.nicy  
p o m im o  a k ty w n e j s łu żb y  ( ! )  są r ó ­
wnocześ n i e  komisarzami  i tak, j ak  
ja d o je ż d ż a ją  do Kas Chorych ,  to  nie 
m og ę  uznać tej przyczyny jako i s to ­
tnej  w  decyzj i  Pa na  M in is t r a !

Sko ro  jednak pp. l ekarze  —  urbi 
et orbi  g ło szą ,  że o a w o ł a n y  z o s t a ­
łem z p o w o d u  ich s ta rań i akcji, 
skor o  ś w ia t  robo tn iczy  s twierdza ,  i e  
Kasy Ch ory ch  od eb ran o  PP Śj  C K W  , 
ale oc.aano je ró w n o c z e śn ie  n i e p o ­
dz ie lnie  ś w i a t o w i  lekarsk iemu,  cz._go 
widocznym  znakiem jest p o w o ła n ie  
lekarza  na p o d s e k r e t a r z a  s tanu,  na 
Komisa rza  O gó ln o  P a ń s t w o w e g o  Zw.  
Kas Chorvch ,  pamię tny  „se jm św iata 
l ek a r sk i eg o "  z. l i s topada  1929, j e go  
tezy,  dyskusja  i u c h w a ł y  u p ra w o o p o -  
oa bn ia ją  mn iemanie  sp o ł e c z e ń s t w a  
d t oho byc kie go .

Skoro  ooo.am, że s ta ros t a  są s ie d n ie ­
g o  po wia t u ,  n iedyskre tn ie  wyraz i ł  sję 
o nouaym kiw sic  R zą a n  ( !) wo bec  
z rzeszenia  P P S  d a w n a  Frakc ja  R e w o ­
lucyjna, w ó w c z a s  do p ie ro  ł a t w o  jest 
dOjsć do wła śc iw ych  przyczyn m o ­
j e g o  o d w o ł a n i a  z Drohobycza ,  którd 
zap yta ny  —  z n ie w ol ony  jes tem z a p o ­
dać. (?.!)

Kto chce być 
mifionerem ?

—  C z y  chcesz być m i l jo n e r e m ?
G ł u p i e  py ta n ie !  Któżby nie ch c ia ł?  

Jes tem pr zekonany,  że oa ieko więce j 
i n a / i  chc ia łoby  pos ia aać  mi l jony ,  njż 
np. rozum.

A w ła ś n ie  t o  dz iw ne  pytan ie  \ rzez 
ca ły  mies iąc  p o w t a r z a ł o  s ię w  n a j ­
w iększ ych  dziennikach  Stanów' Zje- 
onoezonycn .  Nic,  t y l k o :  „Czy chcesz 
być mi l jo ne rem? . . .

Możecie sobie w ys t aw ić ,  jak to  in­
t r y g o w a ł o  czyte ln ików.  T e l e f o n o w a ­
li, p isa li  ljsty a o  reaakcyj .  T e  jeemak 
łacne j  Oupowie az i  udziel ić nie um ia ­
ły i p r z y z n a w a ły ,  że p o w t a r z a j ą  p y ­
tanie ty lko  o ia tego ,  iż jpewien j e g o ­
mość  za to im zapłacił .  D o p i e r o  p o  
ki lku tygod niach ,  gdjy:. c iekawość  sza 
u o w n e j  publ icznośc i  zaczynała p r z y ­
biera ć  formy chorobl iwie i gdy  nawet  
kron ik i  po l icy jne  za n o to w  ały kilka 
a ta k ó w  sz a le ń s tw a  —  p o j a w i ł o  się 
o g ł oszen ie  nas tęp ują ce  j t r e ś c i :

„ K t o  chce zos tać mi l io ne rem,  niech, 
poś le  1 dola ra  p o d  a o r e s e m : Mr. 
Jo n a th a n  C. V. Larfieia,  235, W a ­
sh i ng ton  s t reea t ,  Gincinati .  W  z a in ia 11 
o t rz ym a przepis  na zrobienie w e ją g u  
paru  ani mają tku  bez szczególnego  
t rudu  i uz d o ln ie ń " .

W i a d o m o ś ć  ta o s z o ł o m i ł a  czytelni ­
kó w.  N a w e t  w  Ameryce  n iema z w y ­
czaju bogacić  się w tak kró tk im c za ­
sie i bez jak jchkolw jek wk ła uó w.  Z a ­
c iekawienie  ros ło  jeszcze b a rd z ie j :  co 
t o  tak iego? . . .  Interes  z ł o t o d a j n i  ?... 
M oż e  w sk azani e  nowych jToklaaów 
z ło ta ,  lub kopalni  u jamentów ?... —  
M o ż e  sprz eoaż  n ieomylnej  metody  
gry  w' ru l e tę i . . .  A k to  w:ie," czy nie 
je s t  to  p o p r o s tu  w ę a k a  na g ł u p c ó w ?  
P r a w d o p o d o b n i ' 1 ! Ale os tatecznie  je- 
oen dola r . . .  Jeden  dolar  w  Ameryoe 
to  mniej  więce j  tyje,  co u nas 1 zł. 
C o  t a m !  Za ry zykowa ć! . .  T em  bar  
oziej ,  że ca lomies jęczna  intryga musi  
o t rzyma ć  jakieś zadośćuczynienie

W  rezul tacie,  choć  wszyscy g ł o ś n o  
t w ie raz i l j ,  że jes t  to  kawał ,  o s z u ­
s t w o  i że t rzeba  być skończonymi 
kre tynem,  żeby z ła m an y  g ro s z  pos łać  
o w e m u  Jo n a th a n o w i  —  ten os ta tn i

Pr acow nic y  kopalń,  ko!ej i  pańs tw.,  
p izyzna jący  się d o  P P S  d a w n a  F r a k ­
c ja  R e w o lu c y jn a  są od 14 oni sp e ­
cjalnie tępieni .  ( !)

Mam zaszczyt  oświa dczyć ,  że do 
ua ięk i  w Polsce  jes tem pr zyz w ycza ­
jony,  w ie m  o tem,  że i l ekro tn ie t r z e ­
ba b y ło  dobi tn ie  podk reś l ić  s w o j e  
n iezachwiane  s ta no w is ko  d o  N i e p o d ­
ległośc i  Polski  i j e j  stabi l izacj i ,  d o  
W o d z a  Naroou ,  ty lokrotn ie  byl iśmy 
dręczeni ,  tak za gen.  W ł .  S ik ors k ie ­
go,  jak ob ecni e "■—  za premjeros twm 
Prof .  Dr.  Kaz imierza  Bart la ,  obrońcy  
m. L w o w a .  Q ui b o n o ?  w i a o o m o .

S ta n is ła w  Z a k rze w sk i  
„Of icer  P i e rw s z e j  Brygady  

L e g jo n ó w " .
Przy toczyl i śmy cały ten mani fes t ,  

w raz  b łęa ami  s tyl istycznym! i lo g i ­
cznymi.  k tóre niezbicje świadczą o o- 
g r om ne j  depres j i  du cho w e j ,  w jak ie j  
się w o b e c  lej  ka tast rofy  komisarsk ie j  
Za k rz ewsk i  znalazł.  W  tym s tan ie  
przygnębien ia ,  g o t ó w  SI. Zakrzewski  
rzeczywiście uwierzyć , że lanawTra 
austrjack-a, które j  jwzez c a h  czas 
w o j n y  świa tow ej z da leka  o d  f ron tu  
wie rn i e  służył ,  na leżała a o  I. B r y g a ­
dy Legjonow .  Endecy,  zawsze  t w i e r ­
dzili ,  że ieg j ony  były lanasz tu rmem 
aust r jack im,  teraz Zjkrzewtsk i  to u s i ­
łuje na - s o b i e - u a o w o a n i ć . .

C o  za czasy, co Ła c z a s y ?

TKK.MIN Z  U .  . . T W I E M A  lMl.SZ.VC.fr 
F R O T K S T O W  W Y B O B l  / Y (  ll.

W ARSZAW A, 11. łumvii (AW ). W związ  
ku  z n ie d y sp o zy c ją  ref&rsnlii s p r a w  w y ­
b o rczy ch .  .sędziego RakowjoeJ\idj$5? n a s t ę p ­
n y  l e r m m  ro z p ra w y  izby wyboKczej Sątiu  
-Najwyższego n a d  p ro te s ln im  w ybór .•zynn  
w k i lk u  okręępiAh do s ta ł  v \ z n a c z o n y  na  
1 1. 'kw ie tn ia  tir.

zaczął  azień w  o / i e ń  o t rzym yw ać  k u ­
py  i rzekazów,  na 1 d o l a r a  każdy.  —  
o k a / a l o  się wkrótce,  że a m a t o r o w  na 
n ie z a w o d n y  przepis j es t  2 m i l jo n y  
z czubem. Niek tór zy  korespondenc i  
w p r o s t  zaznaczali  w dopisku ,  że p.  
p. Jo n a th an a  u w a ż a j ą  za  oszus ta  i 
p ien i ądze  po sy ła ją  mu  na p r z e p a s i e  ; 
a jeańak. . .  wys y ła l i  je.

O tó ż  w ła śn ie  ci osta tni  na jb a rd z ie j  
byli zdumieni ,  gd y  po  paru omach 
aos ta l i  p rzyrzeczoną  o d p o w . e a ź .  —  
Br/ .miała ona  krótko.  N a  białej  k a r t ­
ce papieru  wycena ko w an e  były t rzy  
s ł o w a :

y,zró)b, jak  ja " .

Nie  wszy scy  oarazu  zrozumiel i .  —  
Niek tór zy  n a w e t  g ło w i l i  się i a n a ­
l i zo w a l i  powyższe  zdanie,  aom yś la -  
jąajj się w  mcm jak iegoś  g ł ę b o k o  
uk ry teg o  sensu.  W ię ks zoś ć  jednak  
rychło z o r i e n t o w a ł a  się w  prawdzi -  
wem ich znaczeniu ; p rzyzna ła  też w 
uuszy  mr. Je n a t h a n o w i ,  że i s to tn ie  
zna laz ł  s p o s ó b  na zdobycie m i l jo n a  
w  krótkim czasie  i bez t rudu

Ci 2 a do la r a  swTego uśmiel i  się 
p rzyna jm nie j .  N ie je de n  n a w e t  w glę-
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Miejscowość, gdzie zginęło 300 osób

'l ak w ygląda  oho: n ie  m ie jsco w o ść  M o n łm  bim, gdzie  w -k u le k  powodzi  zg inę ło  IKK)
osób.

Indje w  walce o niepodległa i.
Ghandi zostanie aresztowany?

l O . M t l N .  Rrzewckfoi  h in d u sk ie g o  r u -  
d m  n a ro d o w e g o  G h a n d i  w w y w iad z ie  n a  
tem a t  a r e sz to w a n ia  „swdgo n a jb l iższego  
w s p ó łp r a c o w n ik a  Baletu ośwladpi-yl.  że 
m im o  to nie- zmntjcJta sw ej  z spow iod/iianel  
w u l t im a tu m  ak c j i ,  p ro p a g u ją ce j  b ie rn y  &*•

bi aifszy p o w z i ą ł  zamiar  pó iść za 
-pr/yklaciem spryciarza,  g a y  W s p o m ­
nienie o jego  ka wa le  w y w i e t r z e j e  z 
pamięci  luazkjej .

Ale znaleźli  się i tacy, k tórzy  u- 
znal i ,  że są oszukani  i inr, Jena tha-  
n o w i  wytoczyl i  proces.

W  sąuż ie  okazało  się, żc o sk arżony  
jes t  w e s o ł y m  chłopcem,  k tó-y  b roni ł  
s ię  tak a o w c ip n ie ,  iż skazany  zos ta ł  
j eoynie  na k i lkase t  ao la rów grzywnę
i p a rę  tygouni  aresztu.  Pocieszył  sję 
jeetnak z u o b y t e m i  p ien iędzmi ,  bo 
w ię k sz o ść  oszukanych nie u p o m i n a ł a  
się o  s w o j e  dolary,  uważa ją c  ca ł ą  
a fe rę  za  „ ó o b r y  k a w a ł " .

P o  a m ery kańs ku  !
N a jw ię ce j  wszakże  k ło p o tu  mia ł  

mir. Jena tka n  p o  wyjściu  z wi ęz ie ­
nia. O k a z a ł o  s ię  bo w ie m ,  że w miesz­
kaniu j e g o  nag ro m a d z i ł y  się setki o- 
fę r t  p i e rw sz or zędnyc h  f i rm h a n d lo ­
wych,  k tóre p r o p o n o w a ł y  mu n a j r o z ­
m a i t s ze  ś w ie tn e  s ta no w is ka  —  jitko 
c z ło w ie k o w i ,  p e łn e m u  p o m y s ł o w o ś c i ,  
sprytu  i in ic ja tywy.

Mo żna  też być p e w n y m ,  że b o h a ­
te r  afery z r o b i ł  o  handlu  a m e r y k a ń ­
skim o a p o w i e a n i ą  karj  erę.

p ó r  tprzesciw w ła d zo m  ang ie lsk im , d o p ó -  
ki nie z a m k n ą  do w ięzien ia  jego i .lego 
'■zwolenników.

W po l i tycznych  'kolach w  In d jach  u w a ­
ża ją  z a p o w ie d z ia n e  n a  ś ro d ę  m a s o w e  zg ro -  
raaidlzenia w B o m b aju  Jako p o czą tek  r u ­
c h u  bo jko tow ego .  Tćjgoż d n ia  G h a n d i  ze 
100 o e h o tn i to in i  u rządz i  p o c h ó d  p r o te s ta ­
cyjny. J e d n o  z p i sm  angie lsk ich  p r z y p u s z ­
cza.  że  (dituwli w (czasie tego p o c h o d u  z o ­
stan ie  Ei.resz1owa.ny.

K A L K I  J A W o k rę g u  I itaginu 20.000 
r o b o tn ik ó w  za ję ty ch  w p rz ęd z a ln iac h ,  p o ­
rzu c i ło  pracę .  Z s i e d m iu  p rz ęd z a lń  ’> jes t  
z am k n ię ty ch ,  w tTwóćh pra.ea jest ty lko  
częściowa.

Coraz gorzej!
W ARSZAW  V, 11. m a r c a  (UW ).  W e d łu g  

zes ta w ień  -kasowych z p o d a tk u  y r z e m j  s ło -  
wego od o b ro tu  w p ły w \  w c n o s i iy  w tu— 
lyin br. l!)f;»8.S.000 zl.. to j o d  o l„til 2.000 
zi. in m e j  od  tfoohotfti p rzew id z ian eg o  w 
pi et i m inaiv.il lm d ż e to w y m  .na rok  192j)/ !0

Pociąg spadł w p r u p a ić .
A O W  J IOBK W pobliżu  m ie jscow ośc i  

leczniczej I h e re so p o t i s  w .stanie Hio dc 
J a n e i r o  wykole j)  .się poc iąg  i sptardł w 
p rz ep a ść  głęboka na I /5  m. Dolyptocfcis 
wydoliYto Ki zwłok.

Tyfu s plam isty w  
luuelsKism.

W ARSZAW  \ i l>go  m aren  (A W ) W 0- 
s ta tn i in  tygodn iu  mi. te re n ie  pow. E i łn o j -  
skiego z a n o to w a n o  kilkii&ziesiąt w y p a d k ó w  
ty fu su  p lam is teg o .  C.etem zap o b ież e n ia  Wy- 
b u c h o w i  ep id e m ji  w ładze  w y s ła ły  nu  mic.l- 
si&e d w je  k o lu m n y  antyty b isowe. R ó w n o -  
iftześnić wyjeidfnil na  in s p e k c ję  cło w o je ­
w ó d z tw a  iube lsk ieog  n acze ln ik  'Wytótoitu 
c h o r ó b  zakttźnycli  w  M. S. W ewu. dr. 
h o le n d e r .  W śród ' lu d n o śc i  da je  s ię  z a u ­
w aży ć  p e w n e  z an iepoko jen ie .

.śMIKRł POI)  DRZ FW KM .

I a R.AOROL. W  lesie Sanguszk i  e iiok  
R o d h o rz y c  pow Z łoczów  ścięto  d rzew o  

sp a d a ją ©  u d e r z y ło  . .o n a rc m  o b ecn eg o  w ó w -  
iczas P ryjm ak-a  1 ra«eft?zka. ta ml leśn icze ­
go t;d-; si ln ie  iż ten p o m o s t  ś m ie rć  na 
m ie jscu .

B NADESŁANE j
( Z a  tę  r u b r y k ę  R e d a k c ja  a le  u d p u # !a d a )

Dr. Peitzer Fryderyłi
specj. chorób dzeci, p ow rócił i ordynuje 

jak przedtem

Lw ów , K azim ie rzow ska 4, 
te l 4 5  5 4 .

Z a m a c h  b o m b o w y  w  S e r b j i .
BE L G R Y D .  W czor a j  wieczorem w 

mieście S t rumict  ( p o ł u d n i o w a  Ser- 
bja j d w a j  nieznani  mężczyźni  tuż  p o a  
ka w ia rn ią  „ U n i o n "  zastrzel i l i  s to jące­
g o  tamże  pol icjanta,  podszed łs zy  ku 
n iemu z tyłu,  poczem jeden  nich 
rzuci ł  b o m b ę  a o  kaw ia rn i ,  gaz ie  znaj­

d o w a ł o  się wie lu  gości .
W yb u ch  b o m b y  zra n ił 15 osób , 

z tych 4 śmierte lnie .
Na  p o w ło k a c h  b o m b  z n a j d o w a ł y  

się nicjały r e w o l u c y j n e g o  ko mi te tu  
inaceuońskicgo .

— o —

Cara Mikołaja chcą ogłosić świątyni!
BE L G R A D .  W  Leskoyacu o a b y ł o  

się oneguaj  w ie lk ie  zgr om ad zeni e  ula 
z a p r o t e s t o w a n i a  przeciw p r z e ś l a d o ­
w a n iu  kościoła  p r a w o s ł a w n e g o  W Ro 
sji. ( S e r b o w i e  ,są w yznania  p r a w o s ł a ­
wnego ' , .  W  uchwalone j  rezolucj i  w e ­

z w a n o  wszys tk ie  sy nod y p r a w o s ł a w ­
ne, aby og ło s i ł y  o s ta tn ie g o  cara.  Mi­
ko ła ja  li.,  za ś w i ę t e g o  2C względu  
na  j e g o  zas ług i  ula kośc io ł a  p r a w o ­
s ła w n e g o .
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Co i owo.
[Przed p a ru  la ły  g ło śn ą  b y ła  ąt-iiwa 

fa łszow an ia  franków  przez  b a n d ę  . .pn tr jo -  
1 ów " w ęgiersk ich .  n a  «ze le  k tó re j  sftfł 
'książę  KifKwik W ir klHscih- G rae t /  O w óż 
t e n  oszifal i fa łsze rz  z a s ą d z o n y  z a te fa ł ­
sz e rs tw a  zasnierzo  wrotcjc. d o  życia  po liły -  
ęznego .  , \ io  są to żad n e  żar ty ,  an i  k p i n y ;  
p i sm a  b u d a p e s z te ń s k ie  z ciilą p o w a g ą  d o -  
liosz.r. że  w na jb l iższych  d n ia c h  zbierze* 

lę w ItLidape.szc^e sąd h o n o ro w y .  k tó ry  
rozs t rzygnie ,  czy  „ to w arzy sK a"  ■rcluilnlita- 
lajff k s ięc ia  L u d w ik i  W i n d i s th -  ( i rae lza  
je s t  m ożl iw a ,  czy jest on g e n l le m e n em .  
czy  m m  n ie  jest.  O sobliw y ten sąd  będzie  
.się sk ładn i  z s a m y c h  g en e ra łó w ,  m e  p u ł ­
k o w n ik ó w .  tylko Igeneiałów.

P rz e w aż a  zdan ie ,  że ful „/ow a ln e  franków 
m e  uchyb ia  go d n o śc i  [książęcej w ysokośc i,  
gdyż  n c zy n i i  to z p o b u d e k  pM lfo lyez-
» Will.

.leżeli g e n e ra ło w ie  p o w ie d zą ,  że k s i ą ż ę -  
pan jesl... cz łow iek  i win n o n o m ,  lo golów 
on jaszcze  odegrać  wieHką ro lę  p o l ip  ziup 
Może naw el  o b e jm ie  k ie d v ś  m ie jsc e  H o r -  
lhv ego.' i

Aiecn żyją.-, ry c e rz e  b a n d , lyzm u.  .mech 
ży je sz lucheek, ,  mnisi  Ino.ść!

t  z ’ ten sąd  n a  I [książęcym la lsze rzcm  
osziiśtemj i s z a n la ż y s lą  uje dow odzi ,  że  iva 
śwdacie są ró ż n e  skale  m o r a ln o ś c i?

(rdy n ę d z a r z  z g łodu  ukrad.niłpJbo lienek 
loJileba. z a sąd z a ją  go za k r a d z ie ż  a p o łam  
gd\  w y jd z ie  z w ięzien ia  z  p ię tnem  h a ń b y  
ni l  (wole, z ew sząd  go pęd zą ,  p s a m i  szczu  ją. 
j)IętiiL! ją lako z łodz ie ja .  I 'k r a d ł  .chleli. Ib i1 
.slarnai się z głodu, i liro kfzje ko iPhoial 
luisyftić. ale... z łodziej .  W edlu.g 'koOeksu 
zlodziep. A taki szła necki.  w y k w in tn y  d ra b  
k l iszu je  jue-niądze. d  os fale  się  dó w ię -  

yziema, a j io tem  cze k a  go za lo rdh .in i l i la-  
itja. t io k iy .  ba  m o że  o r d e ry  za b o h a te r ­
stwo...  ” ’ '

. . . \ , .p lew al  mów i d o sa d n ie  R o s ja ­
n in »

Bogaly kraj. > in e ry k a .  nie m o że  o p a n o ­
w ać  o lb rzy m ieg o  b ez ro b o c ia .  P o m im o ,  że 
l u n  robolu  u v w s lu l e k  c iężk ie j  p ra cy  u -  
m ie r a j ą  p rzed w cześn ie ,  a lb o  p r z e d w c z e ś ­
n ie  .stają się niezdolni  do p racy ,  b e z ro b o ­
tni m n o żą  s ię  jak g rz y b y  po deszczu 

(,.) to jesl 1 (Izy m o że  bruk sity  n a b y w ­
czo! sze rok ich  w ars tw ,  tc.yli tasii lna b p -  
łączka k lo ra  p rz e sz k a d za  rozw ojow i p rze ­
m y słu  e u ro p e jsk ieg o  ?

k r  P i / y c z c n ą  tslafego w . o s l u  .arniji 
b e z ro b o tn y c h  w \me-ry,cc jesl nad'in«OTi\ 
rozw ój  te  hniiA i 

A la.szyna ! ‘M aszyna  wy piana zewsząd  
c z ło w iek a ,  ,a p*'zei*żollj  t em  n iebezp ieoż-  
n e m  z.jav i .* j e m  m il io n e r  u m eryk in isk i  za ­
c zy n a  z a s ta n a w ia ć  sję  n a d  sp o s o b a m i  a -  
sirniocia b ezrobo tna ,  Iktó-re grozi n ie b e z ­
p ieczeństw ,-m je m u  .sam emu.

P e r ł i .  brylanty w usżajeh jogo żony.. .  
nuż wychyli  s ję  / z au łk a  jak iś  n ę d za rz  
sz a rp n ie ,  aby ograb ić ,  m o ż e  jeszcze z a ­
b i je ! '?

Z a p e w n e  ty im  o b a w a m i  p o w o d o w an e  
jed en  z pz lonków  n o w o jo r sk ie j  Izby h a n ­
dlowej w y s tą p i ł  n ie d a w n o  z Ipuważną p rze ­
strogą p rz ed  zbyt szy b k iem  . .n tec l in icz- 
n i e m e m "  p r z e m y s łu ,  l lz jęk i  W pawyndseniu  
imaszyn. p r z e m y s i  w e w.s/ęsliM.'h swytJti g a ­
łęz iach  p r o d u k o w a ł  i p r o d u k o w a ł  b ez  [pa- 
mięcj lak. że w sze lak ich  towarów n a m n o ­
żył a s ię  B i *  ale  -o rze j .  że m a szy n a  w y ­
c ie ra  najzdolme.Jszycli.  n a jz ręc z n ie j  ;zyt'h 
ro b o tn ik ó w .  Nędzy w y w o ła n e j  b ez ro b o c ie m  
n a w e t  n a j le p ie j  p o m y ś la n a  o p iek a  sp o łe ­
czna n ie  zapobiegnje ,  Można s ię  zach w y cać  
m a s z y n ą  a le  oo  ro b ić ,  z rę k o m a  w y c iąg a ją -  
ć e m i  s ię  po Jprąaę?

I db ilego  o w  p rzem ysłow iejo  p r o p o n u je  
w ilkę z  n a d m i a r e m  m a s z y n ,  indjttóif bę ­

d z ie  ka ta s t ro fa ,  k ló ra  g roz i  j u ż  m et \  Iko

ro b o tn ik o m ,  p rzem y łowi ale i p o r z ą d ­
kom  społiy-znym . i i

*
Nie .  m a szy n a  n ie  jest w ro g iem  ro b o tn ik a ,  

leoz w rog iem  fa b ry k u ń .  t. J a k i  p rz e w ró t  
d o k o n y w a  się  dz ięk i  n ie j  w n a sz y c h  o -  
tcziwch ! Olo pnie 'donoszą z New' k o r k u ,  «ały 
szereg  lab ry iJ  i Z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y  cii 
w  Stanacji  Z jed n o czo n y ch  z a p ro w a a z i t  5 -  
d m o w y  ly d / j e ń  r o b o  ;zy.

L iczba  b e z ro b o ln e c h  Sięgu już  w Stanuch 
A jednoazonycli  tó t t ry  (i m ilionów

Z nędzy —  w śmierć.
W A R S Z A W A ,  O d  d łu ższeg o  czasu 

cio ma-łego mieszkanka  81- le tn iego  
Z b o r o w s k i e g o ,  k tóry  m ^ s z k a ł  razem 
z 10-letnim s;\ n e m "  zag ląaa ł a  nędza.  
Z a r ó w n o  ojciec jak i syn p o zba w ie n i  
byli pracy i nie miel i  żaanych ź ró­
de ł  ut rzymania .  Oba j  byli  og ru tn m e  
przygnębien i  j częs to mówyli  o s a m o ­
bó js twie .

O n  eg a,a j w  nocy,  oukręc iwszę  ku r ­
ki instalacji g a z o w e j ,  zatni l i  się g a ­
zem świe t lnym.  P rzybył y  lekarz s k o n ­
s t a t o w a ł  zgon  obu nieszczęśl iw ech.

Niewinnie aresztowany po­
pełnił samobójstwo.

Ł Ó D Ź .  Przechodzący  pa trol  p o l i ­
cyjny  z a u w a ż y ł  p e w n e g o  mężczyznę,  
łud/ .ąco p o d o b n e g o  tio p o s z u k i w a n e ­
g o  przez  w ła dz e  pol icyjne z ło a z i e j a  
J a w o r o w s k i e g o ,  k tó ry  n i e a a w n o  
zbieg'! z więz i en ia  w Sjeradzu

Seiuitor  l . t l u lb c r l  KoTnissirz rz ą d o w y  w 
, .A m e iy k u ń sk i i ;m  B iurze  S fa tys lek i  l*ra,'.\ ‘, 
'/ an i ieśc j l  a r t y k u ł  M k t ó r y m  j i i s z e : „Ke-duk- 
;c._ja ty g o d n ia  ro l ioczego io 5 dn i  n ie  p o s u ­
n ie  n i tp rz ó d  ro z w iu z u n fa d p a lą c e j  kw esti i  
hezrobocra ' ' .  t  ,

Może n ie  ptesunie.. W jęe, co dale j  ? Ano 
b ędzie  zap ro w u  Lzon\ ó -  dn io w y  tydzień  
roboczy  z p ięc iogodzinny in d n iem  ' p racy  
A gdy, i tego  będz.je zudtiżo.  b ę d ą  i iczterj 
godcdiiy p ra cy ,  m oże  t r z y ?  Kto wiejS. !

'  ' X. i

P o n i e w a ż  za t r zyma ny  mężczyzna  
nie p o s i a d a ł  p r z y  sobie d o w o d ó w  
osobistych,  d o p r o w a d z o n o  go do  ko- 
misar ja tu  ce lem s tw ie rdz eni a  to żm a-  
mości .  Mimo z a p e w n ie ń  za t rzymane ­
go,  iż jest  kim innvm,  a u ż y n n  -przo­
d o w n i k  polecił  zu jąć  mu pasek i 
k r a w a t  i osadz ić  go w areszcie przy 
komisar jac ie .

W  pe w n y m  momencie ,  korzysta jąc  
z tego ,  że pi lnu jący celi polrcjant  
o a a a l i l  się na c h w i l ę / a r e s z t o w a n y  
z a ją ł  z s ieb ie  koszulę ,  ponwat  ją na 
pasy,  skręc ił  z nich p o w r ó z  i p o ­
wies i !  sję na ok jenku celi

P o  k i lkunas tu  minutach s p o s t r z e ­
ż o n o  s a m o b ó j s t w o  i nac ię to  uespe- 
rata.  Z a w e z w a n e  lekarz p o g o t o w i a  
zas ia ł  j ednak  juz  ty lko  s tygnące 
zw ło k i

D oc ho dzen .e  us ta l i ło ,  że u'enat był  
rob ot n ik iem,  do tychczas  n iekaranym,  
na zw is k ie m  Stanisław Waszczyński .  

— o —

8 ( M e e i ©

k u  ,czci 80-lec-iu p r e z y d e n ta  Czechosłow a cji Ma.y;irvka o d b y ły  sję  diiiu 7. b m  w t i -  
ły m  k r i j u  w ie lk ie  u roczystośc i .  R y c in o  p rz e d s ta w ia  o lb rzym i l lum  legjoni.skw cze- 
silćłuh, k tó rz y  n a  d z ie d z iń c u  zam ków  \ m  W P ra d z e  sk ł a d a j ą  ho l  I Ji ibilalow i.

Z tragedyj iyciowych.
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D ziś  d a w n o  o czek iw a n y  arcyfllm f Yłl-elk.. sym fojija  z m y s ló w l
Wszechpotężna miłość druzgocąca wszelkie przeszkody i zapory na tle powieści 
M. Srokowskiego — Dramat erotyczny w 12. aktach, pełen niezwykłych scen 

miłosnych, napięcia i realizmu:

K U L T  C IA Ł A
W głównych rolach przepiękna par* kochanków:

Agnes Pfctersen - Mozżuchinowa — Bogata wysławi. — 
i M. Wiktor ITarkunyi — Wspaniałe solowe tance. — 

Początek seansów w dnie powszednie 4, — E 40, — 7 20, 9-ta.

Ciemnota hula.

PlGMICZ lldpudl pOUlieSC
w iluchiF retnolucyjnym.

W osta tn im  n u m e r z e  . . \ \ i a e .o in o śc i  l ite­
rack ich  z n a jd u jm y  c ie k a w ą  rew elac ję ,  d o ­
tyczącą  Mickiewicza. W a r ty k u le  ",Z«' k u ­
l is am i  p rapow ni  Mic.kiew;cza“ a u to r  jifco 
.1. h o r j ia ta ,  p rzy tacza  u r y w e k  z listu W ł. 
Mickiewicza, ( syna  Adamti) ,  do  h r a s z e w -  
skiego, w k tó r y m  c z y tam y :

W 1 r o k u  Ojiiiec n a p is a ł  i o n u n s ,  
Który zosta ł  p rz e z  nieg-o sca lo n y  z:n-1io\w.t 
je d e n  ty tk o  rozdz ia ł  a 1en ro z p o c z y n a  się 
orf walki  p r m j i  p ro le ta r iu szów  z reak c je .  
P o k a z u je  s ię  też  a r m ia  p r u sk a ,  k tó ra  o s t a ­
teczn ie  zosta je  p o b i to  p rzez  p u łk i  k o n fe ­
d erac ji  e u ro p e j sk ie j  i k ró l  p ru sk i  p o w ie ­
szony  przed '  .M agdeburską  b r a m ą 11.

Poza  t ą  Lakoniczną w z m ia n k ą  w liście z 
i m a  20. m a r c a  1871 r.  d o  K raszew sk ieg o  
m e  z n a jd u j e m y  b liższych  w iad o m o śc i  o 
ty m  [Ciekawym i p r a w d o p o d o b n ie  —  p o ­
m im o  b ied y  w ty m ż e  o k re s ie  —  n ie  dla 
ch leba  p i s a n y m  . .tworze.  By* m o że ,  iż o -  
p ra c o w y w a n ie  „ K o n fe d e ra tó w  b a r d a c h  1 i 
,..liikól,.i J a s iń s k i e g o '1, n a s u n ę ło  m u  jio- 
m y s ł  fan tas tycznego  ro m a n s u .

W u z u p e łn i e n iu  n ieśc is łe j ,  a n a w e t  b ł ę ­
dnej  w ia d o m o śc i  1 V. 1. o pfi'żUrze w k o -  
re a ń sk ie m  mieśtcrie p o r to w e m  k n z e n ,  k tó ią  
zam ieśc i ły  w czora jsze  p ism a ,  porfh jeiny  
b l iższe  s z c ze g ó ły :

Pudfezas jub ileu szo w ej  u roczystośc i ,  u -  
t e i p i o n e j  w  .sali z g ro m a d ze ń  stacji m a .  -

/  O k La h o m a  w  S tan ach  Z jcdn .  d onoszą ,  
z e  sto  o s ó b  po  Spożyciu  l ik ieru  z  m ib ie ru  
u legło  t a m  dz iw n e j  c h o ro b ie  p a ra l iż i  U 
wielu  z  p o ś ró d  za t ru ty ch  w ys tąp i)  be.z- 
wła<i nóg  tak  nag le ,  że  p a d a l i  n a  u lieacb.

\ \  K ra k o w ie  n a  w a ln em  z eb ra n iu  k r a ­
ko w sk ieg o  Z w iąz k u  L ek a rzy  p o ru s z a n o  ni. 
m. s p r a w ę  sze rzącego  się  w  ĆMej Pótsce  
'iiachor.stwa. i j ią r tac tw h .

W K ró lew sk ie j  l incze  n. p. Jakaś  z i n -  
c l io ika  leczy w sze lk ie  c h o r o b y  za  p o m o c ą  
„ ta jem n ic z y ch  ziót so r to w a n y c h  jirzez  
sze ść  p a n ie n  —  s a m a  u d z ie la  k i lk u s e t

marskie  L h inkaJ ,  n a  k tó re j  dla dzjeci usij- 
mż-szwii  klas w y ś w ie t lan o  lilm, e k s p lo ­
d o w a ł  zb io rn ik  'gazu, n iłtowbgo, w y w o ­
łu jąc  pożar ,  k tó ry  o b ją ł  pa ta  widownię ,  
ty lk o  ‘!.i dzieci  z d o ła ło  się  u ra to w ać .  lOt 
dzieci zginęło w p ło m ien iach .

— o —

u innych  u leg ły  o b e z w ła d n ie n iu  rę ce  luli 
usta .  W śro . ,  z a t ru ty c h  z n a jd u je  s ię  pa s to r ,  
k i lku  a p t e k a i z y  i p e w n a  ilość uczenie ,  
Sledzlwo w toku.

—o —

p o r a d 1 d z ien n ie  w  Spec ja lnym  b u d y n k u .  
-Niejaki l l a m u la k  leczy „ e p i l e p s ję  n o c n ą  i 
d z i e n n ą '1 i o r d y n u j e  p o  o s i e m  godz in  
dz ienn ie .  W o y n o w s k i  w ,W a r s z a w ie  p o s ia d a  
ko n ces je  rz ą i io w ą  (!)  tRy,czarze  i z n a c h o r z y  
w ie jscy  „ leo zą11 jio  k i lk u d z io s ięcm  i k i l ­
kuset c h o ry c h  dziennie.-często n a  p o d s ta w ie  
og lądn ięc ia  m o czu .  N ie jak i  ( j iś lak  n a  Ś lą­
sk u  „ p ó ł a n a l f a b e t a 1, og łasza  n ieb y w ale  
w p ro s t  b z d u ry  w ro d z a ju  „ k ąp ie le  rz e c z n e  
szkodzą  -chorobom yyeneryczin m wy w o ­
ju jąc  paraliż-;,, r in y -p k ę  e tc ,11

W' d y sk u s j i  po d n o s i l i  lek a rze  z prow ui-  
icji n ie b y w a łe  w p r o s t  .curiosa  n a  ten tą- 
mu1 N asze  w ład ze  to le ru ją  znachorów-’, 
w^glęchiie n a zn h o za ją  im  tak śm ieszn ie  n i s ­
kie  g rz y w n y ,  że  z n a c h o rz y  s a n n  p u b l ik i i |a  
w yrok ;  s.ąuowe, uważając .  Je za.- ireklam ę 
dla .siebie, N iek lócay  a p t e k a r z e  idą  n a  l ę k ą  
zna-dhonstwu.- W je d n y m  p rz y p a d k u  j io-  
siadiai p ew ien  z n a c h o r '  „ sp ć łk ę  z a p te k a -  
rz em ,  k tó ry  m u  p i s a ł  na  „ r e c e p ta c h ” le ­
ki w ro d z a ju  w o d \  ze sodą  etc. —  z n a ­
c h o r  len sp rz e d a w a ł  te r ecep ty  c h o r y m ,  
na p o d s ta w ie  og lądn ięc ia  jeb m o cz u  bez 
wrcłzejńa sam eg o  -chorego) jio efeje^ieti z ło ­
tych, S p ó łk a  .się w y k r y ła  i w y k a za ła ,  że 
„ddcthouy'- jednej s t ro n y  sp ó łk i  p r z e k i u -  
lUZtify kilkrf ty s ięcy  zł. m ies ięczn ie .

/n a tc h o rs tw o  n ie  ro w ie lm o żn i . i ło b y  się 
w  tak ich  ro z m ia ra c h ,  g d y b y  u  n a s  n ie  p a ­
nowało, t a k a  c ie m n o ta .  !

Dwaj chłopcy zginęli.
O d  'd-nia ł .  b. m .  zaginęli  d w a  c h ł o p c y  

Szkolni z iRozliania. 12- letni Z y g m u n t  K o­
złow sk i  i 13- letni B ro n is ław  M i-h a l ik  
1’o d o b n o  zm ó w il i  się , a b y  'riizein w y ru szy ć  
w św ią t  i j ą k  'w ie rd z ą  i-eli k o led zy  p i e r w ­
szym  celem  ich p o d r ó ż y  im a ły  b y ć  Z a ­
leszczyki.

O p is  'iiJOpCóyy: , .v g m u n t  K oz łow sk i ,  jest 
j a ś m i n  b lo n d y n e m  o n ieb ie sk ich  o c zach ,  
■ ii i na tylnej jcjzęści głow-y n ie z a ro s n ie tą  
Jiliznę; p rz y o d z ia n y  b y ł  yv g r a n a to w e  u b r a ­
nie o k ró tk ic h  spodniagili  z  t. z «  k o łn ie ­
rzem  S łow ackiego ,  pa lto  -czarne Marengo 
c z a rn e  trzew fkfi i p o ń c z o c h ' ,  g r a n a to ” ą 
-czapkę szko lną  z d a sz k ie m  i '  z ie lo n y m  
s z n u rk ie m  yyokoło.

Brom  d a w  Mi-chaL-ak by ł  u b ran y  royynież 
w granatoyye u b r a n ie  i  k ró tk ie m i  s j iod -  
i i iami,  icza-me pa lto  t a k i e ż  o b u w ać  i p o p ie ­
la tą  icasftpkę spor tow ą .  C.liłoplcy zab ra l i  ze 
sobą  t ek ę  .b ronzow ego  ko lo ru  z im i to w a n e j  
s k ó r y  k rok o d y le j .

Ktokolyyjek b y  w iedzia ł  '-os o o b ecn em  
m ie jsc u  p o by tu  ch ło p c ó w ,  proszony jes t  o 
zayYLadomienie na jb l iższego  p o s t e n in k u  p o -  
liicji. o ra z  o  w ia d o m o ś ć  n a  a d r e s  K. K o ­
z łow sk i ,  1’oznari,  K a n tak a  7.

OD KR YC IU  S T A R O Z Y T N H O O  >rt A.sTA.
B A R I 2. Koło  L y o n u  o d k ry to  ś lad y  .sta­

roży tnego  m ia s ta  gallickie-go. Z n a lez io n o  
wiele  s ta rych  n a t z y ń  i m onet ,  o n z  p rz e d ­
m io ty  ze  złe.11 , s r e b r a  i kości słoniowej'.

Olbrzymia katastrofa powodzi we Francji.

W ielk ie  p rz e s t rz en ie  wodne ,  gdzie  p rz ed  tern by) u ro d z a jn y  kra.l —  Uy-cumi i.rze-d- 
,s tawia  m ie jsc o w o ść  Moissoe k tóra  b a rd zo  lu d e rp m ła  wSfailck Jpówoilzi.

*04 dzieci zginęło w płomieniach.

100 osób zatrutych alkoholem
w  kraju prohibicji.
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„K0PERNIK“ Dzis rekordowa premiera 20 aktów „MARYSIEŃKA ‘
progrgm który wszystkich zachwyci i da łez rozśmieszy. Arcydzieło humoru i wesołości
tryskające radości życia oszs I  K f l M  j V B w  rolach głównych
łamiająca komedja — p. t. I I  9 E j *  ”□ Anny Ondra, Harry
Liedike, Yerner Futerer i Zyglryd Arno. Nadto W eso ły  w d o w iec , szczyi emocji 2 godz. 

nieustająreg) śmiechu. — Początek o godzinie 3 30.

Demon jlkoholu.
W A R S Z A W A .  Na W o l i ,  p r z tu in ie -  

•ścju W a r s z a w y ,  zna jdująccm się po  
d ru g ie j  s t ron ie  Wis ły ,  p r zysz ło  w  n o ­
cy z soboty  na niedzielę a o  krw aw e j  
aw an tu ry ,  która zakoń czyła  się śm ie r ­
c ią  c w ó c h  osób.  Szczegóły tego t r a ­
g icznego  w y p a d k u  są nas tę pu ją ce :

Czterech  ro b o tn ik ó w ,  którzy o g o ­
dz in ie  11 -tej w  noc)  opuści li  r e s ta u ­
rację, z a t rz ym a ło  się na w ą s k i m  c ho ­
dniku.

Z p rzec iw n e j  s t r o n y  nadszedł  p i j a ­
ny —  ,ak się później  okaza ło  — 
W ł a d y s ł a w  Kopeć ,  wła-ściciel p i e k a r ­
ni, w  t o w a r z y s t w i e  kolegi ,  r ów n ie ż  
piekarza,  k tóry  zwróc i ł  uwagę ,  że 
c/Awórka tamuje  ruch na wąski m cho- 
dniku.

W inultieńty czy ofiaiy cza­
sów „radosnej twórczości".

(y)  Krytyczna sytuacja,  juką w' o- 
becnyui czasie „ r adosn e j  tv, ó rczośc i"  
pirzeżywaja. szerokie  koła ludności ,  
powouiij-e zw iększenie  s ię  p r z e s tę p ­
czości .  Nie jeden  krannie,  ra tu jąc  się 
oci śmierci  g ł o d o w e j ,  inny o s z u ­
stw cm stara się p-oprawić s w ó j  byt. 
Niema Unia,  by nie w p ł y n ę ł y  skargi  
i nie by ł o  a r e sz to w ań  za różne  p r z e ­
s tęps twu.

W czo ra j  ciloniósł ptoHjcji inż. Wasyl  
DiiWsrf, zam. przy ul. Grunwaldz kie j  
I ld,  iż zam.  w' Znies ien iu  Moue&t 
Hoże jowski  w  lipcu ub. r. o t r z y m a ł  
po lecenie  sprzeciiaży 35 m o r g ó w  pioia 
we  wsi  Po go rze l i ska ,  k o ł o  R a w y  
Ruskiej .  R oż e jo w sk i  r o z p a r c e l o w a ł  
grunt ,  p o b ra n ą  zaś  zaliczkę ou rfn- 
bywioów w k w o c i e * 2.517 zl. i 130 
d o l a r ó w  sobie  'przywłaszczył .  Zarzą-  
dzOrfo dochodzen ia  w  tej sprawie .

Wreszcie,  osaazoi io  Jana Serw atcza- 
ka i Jana  Bobru ,  zam.  w P r u s a . h ,  
ko lo Lwow-a, za o s z u s t w o  na szkodę  
M. K. O. przez  po br an ie  jiożyczki wr 

w-ocie tysiąc z ło tych na p o d s ta w ie  
fa ł szywych d o k u m e n tó w

Do „u !a“ aos ta l j  s ię  N a t a n  Hamer ,  
Zam. w  Ru sztynie,  k t ó r e g o  a r esz to­
w a n o  za oszus two.

I os uch sp ot ka ł  rów n ie ż  Wojc iecha  
K o z ł o w s k i e g o  i Kaz imierza  Kol iń­
skiego,  k tórzy  p os i l iw szy  isię g r u n t o ­
wnie w restauracj i  J. Katów ica iv  
Rynku,  nie .ni t l i  [i ienjęozy na w y r ó ­
w nanie  rachunku.

— o—

P o tych s łowach  Kopeć  wyją ł  r e ­
w o l w e r ,  skoczył  na jezdnię i 

zaczą ł strzelać.
W y st rze l iw sz y  cały magazyn ,  w ł o ­

żył  orugi  i z n o w u  strzelał .  O gó łe m  
pa d ło  o k o ło  12 s trzałowe Je a n a  z kul 
zos ta ł  u g od zon y w  tył  g ł o w y  H e r ­
man Szyczkowski ,  tokarz,  który 

j.ącil Sfiipem  na m ie js fii.

t a r a  z M u i a
(y )  Każdy  dzień r o z p r a w y  przynos i  

coraz to więce j  d o w o o ó w  w in \  T. 
Rylsk iego ,  o s k a rż o n e g o  o  żonobój-  
s h v o .  |

Wieśniaczka '  z Piet rycz,  Jul ja M o r ­
d o w a ,  zezna ła ,  że kry tycznego unia 
I ' r / echodząc  przez c.iogę, s łysza ła  d w a  
s trzały.  Widz ia ła,  j ak  p o  . p i e rwszym 
s trza le  jakiś  mężczyzna p o b ie g ł  w  kie 
runku s trzału,  ale po  dr ugi m uciekł. 
Na pytan ie  p ro k u ra to ra  M o r d o w a  o- 
świaG-cza, że n ik t  jej nie przekupi ł ,  
by tak zeznała  

Sw ia ue k  Maksym G a w o r ,  s t r a /n ik  
k o l e jo w y ,  zezna ł,  że w czasie g a y  t o ­
czyły  się dochodzenia  przeciw Ry l ­
skiemu, na m a w ia n o  go,  by zezn a w a ł

Tymczasem Kopeć  w padł  na p o ­
d w ó r z e  d o m u  za je-aiam z uc ie ka ją ­
cych, jak się okaza ło  zupe łn ie  przy^- 
p a a k o w y m  'przechodniem, W ł a d y s ł a ­
w e m  Kwie tn iem,  mura rzem,  który 
w y s z e a ł  z mieszkania  d o  w s p o m n i a ­
nej res taurac j i  p o  bu te lkę  p iwa .  —  
U g o d z o n y  kulą w  klatkę p ie rs io w ą  
Kwiecień z o s ta ł  p r ze p ro w a d zo n y  Cio 
mieszkania  rodz iców.  Tam o p a t r z y ł o  
g o  P o g o t o w i e  i przew ioz ło ao sz p i ­
tala,  gdz ie  nie oc.zyskawTszy p r z y t o m ­
ności ,  zmarł .

Kilku z przechodzących przyj iauko- 
w o  rzuc iło się nich. Jeden  wykręc ił  
Ko jc ioWi  rękę i r e w o l w e r  ooebra ł .  
Zg ro m adzen i  zaczęli hjć Kopcia p i ę ­
ściami i łuskam..  N adb ieg l i  policjanci  
wyrw al i  g o  z rąk rozw ścieczonego 
t łumu.

w hetryczacn.
na korzyść oska rżonego .  G a w w  z ło ­
żył b a r a z o  ważne  zeznania  od nośn ie  
uo  Szorza,  k tóry  s łyszał  r ów ni eż  
s t r z a ł y ’ wiu / ua ł  uc iekającego Ryl ­
skiego.

W czora j  zeznawał  b. fo rnal  :ś. pi 
Rylskiej ,  N. W o j n a ,  którego  wid z ia ła  
Mo ru(o w a  w pob l i żu  miejsca p o p e ł ­
nienia zbrounj .  Po  p ie rwszym strzale 
W o jn a  s łyszał  k r z \k  ś. p.  Rylsk i e j :  
„Je zus  M a t  j a !“  —  p o  drugim zaś 
widz ia ł  Rylsk iego ,  uciekającego w 
kie runku domu,

Następny,  świadek  Szurz  zezna ł r ó ­
w n i c /  obc iąża jące,  p o d o b n i e  jak w  
śledztw ie.

Dziś  aal szy c iąg  r o z p r a w y .

* 7 0 0 - l e c i e  J e n y .

Sta re  m ia s to  u n iw e rsy tec k ie  J e n a  olx-1io«zi w Jnezącvm  roku  7 0 0 - lw ie
istnienia,
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Życie Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia.

(Telef od nasz. korespondenta).

Pertraktacje naftowe.
\ r  p o d s ta w ie  ogólnej  Konlereneji  ile 

legatów ro b o tn ik ó w  p rz e m y s łu  naftowego, 
o d b y te j  w d h m  fi. g ru d n ia  1929 r.  w T rz e ­
m y  śl u —  C e n t r  / w .  Górn.,  C e n lr  /.w 
T rz e m .  C h en i .  , / .w .  T rze m .  Aletai., p rz e d ­
ło ży ły  d n ia  10. g r u d n ia  1929 w  Izb ie  p r a -  
lOOtlfiweów w B o ry s ła w iu .  K rośn ie  i Bil- 
oi;v. ie, ż ąd a n ia  ro b o tn ik ó w  n a f to w y ch :

1. lJodwyż.szenie p łac  o l5  proc.  od 1. 
s ly azm a  IStBO;

2 . podwyższenie relutum  m iesźkan iowa- 
jgo o  ;>b p ro c .;

reg u lac ję  pł i-cy rz e m ie ś ln ik ó w  w r« -  
fm er japh  i 'kópaln iye lh ;

■1. defin itywne załatw ien ie i proc,, na 
budowę Dom ów Robotnic,zydli.

N a  p o w y ż s z e  ządsmia p ra c o d a w c y  p i ­
s m e m  z klina 1 2 .  slv,ozma lyt.O 1. 01 ocdpo- 
wiedzieli .  że  w sk u tek  sp a d k u  prcjchikt- fi 
i n ie p o m y ś ln y c h  w ie rceń ,  n ie  m o g ą  się  
zgodzić na  p o d n ie s ie n ie  o b ecn y ch  fpjBp i 
'donnitgftją s ię  w ycofan ia  żąd u ń  ro b o tn i-  
ic-zydi.

N a  p o r n o  z  d iu a  27. stycznia  1930 I. 
211(30 wyżej w y m ien io n y c h  zw iązków  
z n w ,  odpow iedzie l i  praifodflwoy p i s m e m  z 
d n ia  3. lutego b r .  1. 88, w k to re m  o -  
świadezp ją, że  n ie  u c h y la ją  się  od zw o­
łan ia  wspólne j’ ko n fe ren c ji  i po ipai 'ozu- 
n n en i u się  Ą  ogó łem  junitodiawtów, zaw ia ­
d o m ią  zw iązk i  o  te rm in ie  w sp ó ln e j  konfe ­
rencji.  W d a ls z y m  c iągu  p i s m e m ’ ż dnia  
25. lutego b r  p r a c o d a w c y  z a w ia d am ia ją ,  
że w sp ó ln a  k o n fe re n c ja  o d b ę d z ie  się  we 
L w ow ie  w .sali in s ty tu tu  J ed m o lo g icz n eg o  
przy u l.  I louralPda  (inki 20. m ayęa  b r .  
o godz. i | - t c j  riino. 1’rzy lem  piiapiodąyfiry 
w  tem  p i ś m ie 'p o d n o s z ą ,  że sy tuacja  się n i e  
zmiemf.i  i s to ją  n a  d a n o w is k u  w y c o f a ­
n ia  ż ą d a ń  ro bo tn iczych .

O d n o śn ie  d o  p o w y ż sz e j  akcji  / w .  Za w 
z w o łu ją  na  dz ień  .19. mąr.ya br.  o godz. 
f I - te j  w lokalu  Zw; jVletiUowców przęśl 
w s tę p n ą  k o n fe re n c ję  de lega tów  naftow ych 
w szys tk ich  Zagłębi, c e lem  jh n ó w ie m a  
s p r a w y  tząjęcńi odpo w ied n ieg o  s tan o w i­
ska w s to su n k u  do  s t a n o w isk a  jn-ącodśtw- 
ców.

luna 20. naajjcjn br. odbędą się pertrak­
tacje i pracodawcam i. W konferencji we­
zmą uclziat po dow ie  ftow. Herm an D ia- 
Uam.. lan ,Skm«z\k i W phe lm  3 op inek 

• d* ref arze Zw iązków  robotniczych.

N ie  p rz e są d z a ją c  w y n ik u  p e r l r a k ia c j i  z a ­
u w a ż y ć  m u s im y ,  że  p e w n a  g r u p a  pra jto-  
jctjaweów z a s tę p u ją c ą  15. 15. S. i r e p re z e n -  
lu jąpa  S trzelca  o ra z  f ikcy jne  org. fi. wojsk, 
w szys lk idh  kalegorji .  s ta ra  s ię  ten d e n c y j ­
n ie  p rz ew le k ać  tilccję Zw. Za  w. i p r o w o ­
k o w a ć  ro b o ln ik a .  a ęzę-stokroć te ro ryzow ae  
za p r z e k o n a n ia  poliły.ezn®, Ipopierająy sp e -  
Sjalftae 15. 15. X  i Strzelca ,  p rz y  p o m o ó y  
p e w n e j  g ru p y  ik ie ro w m k ó w  k o p a ln ia n y ch  
p rz ep iw  ougtinizaicjom k la s o w y m  i s ław odb-  
w ym . ( . .n ipa  lyfiji jp rapodaw ców  w szelk iem i 
s i tam i  icnoe n a rz u c ić  eto w sp ó ln y c h  iper- 
trak1.aci.ji 15. 15. S N e  p ro w o k a c je  te r o b o -  
IrrLcjy m iflowi ,są g o to w i  i  jeśli  pnatWctotw- 
iuy rziiBa rętoawicę to je s te śm y  go tow i Ją 
p od jąć .  ‘ ,

Wypaaek p r iy  prany
N a k opa ln i  \ a l t a  w dn iu  9 b, m. 

p o m o cn ik  owi kowal .k ie in u  I edonowi A- 
l ek san d ro w i  m ło t  p a r o w y  z m ia ż d ż y ł  dwa 
palce,  j

F o ia r  ro py.
W szy b ie  „S a s  II ' w 1'usUmowuyacli 

d z ie rżaw io n e j  od  f i rm y  .M ałopo lska  przez  
p. T o m er .m aa ,  d n ia  8. bm . f/o w y c iąg n ię -  
c iu  łyżki  n a s tą p i ł  w y b u ch  ro p y ,  k tó ry  
trwa* p ó l  jgoo/iny. i r o p a  ro z ia ta  się  w o ­
koło.  N aza ju trz  o d  rzucone j  z a p a łk i  p o ­
wsta ł  p o ż a r  roz lane j  ro p y ,  k tó r y  z I, li­
d e m  u d a ło  s ię  z lokalizow ać.

Kom unikat.
Z A C A l t N f E M K  O .J1 K O N Y  PR A C Y  I 

USTAAN S P O Ł E C Z N Y C H .  P o a  ty m  i>tli­
ł e m  wygłosi tow. K h r n u  li odczyt  z 
p rz e ź ro c z a m i  w sali  tutejszego D o m u ’ R o ­
botniczego,

Salwy karabinowe do garci weselnych.

Wiadomości z
rrc ie f od nasz.

( y )  W  wychop niach ,  ko ło  Żół ta - 
mec,  dn ia  24: paźuz je rn jka  ub r  Fi l ip  
Pr/.j-k n y a a w a ł  s w ą  córkę Naścię za-  
mąż.  Na .Y e sc le  przyszli  również p a ­
robcy  z Żół taniec.  Młodzież  m ie jsc o ­
w a  ;nie była jeonak  temu r a b a  i 
wszczę ła  bojkę ,  z Igośćmi. Obecny na 
Ycselti p o s t  Zarańsk i  z l ik w id o w a ł  

jecJnak aw anturę .
Wiec zo rem czterech żół tanieckieb 

p a r o b k ó w ,  a t o :  Onufry H o łó w k a ,  
t u e  Zając,  W ło d z im ie rz  Strocki i 
H n a t  Ja w n iu k ,  uzb ro iw sz y  się w  ka- 
n  oiny,^ Weila 1 i się a o  Wychop ien ,  by 
zemścić się ?a r r z e p ę d ze n ie  z wese la .  
Przyszedłszy  ptoa dom Przyka ,  p o ­
częli strzelać przez okno 00 wnęt rza  
izby,, b iorąc za cel bawiących  się go- 
■&ci. P o  odGaniii 20-tu s t rza łów'  na- 
j as tmcy zbiegl i .  Syn Przyka,  Stefan,  
z os t a ł  z ran iony  jecinym s trzałem w  u- 
a o  i zm a r ł  w tyci/ ier później .  S ta ry 
Przyk  zos ta ł  lżej ranny.

Pol ic ja  a r e s z to w a ła  tę czwórkę  hul- 
t a jską,  w c z o ra j  zaś s tanęl i  oni przed

sądem f przysięg łych .  Dziś zapadnie  
w y r o k  w tej sp ta wi e .

T r y b u n a ł o w i  pr zewodniczy  r. An­
gielski ,  oskarża  prok Poeche ,  b ronią  
ar. Batycki, ar .  Pieracki ,  dr. Mehrer ,  
roć.izinę p o s z k o d o w a n ą  zas tępuje  dr  
Sz. Gru  ner.

fla s to  K o m u n is l., .p itn a  
da głodnych".

P rzy g o lo w u n e  p rzez  k o m u n is tó w  z d u ­
żym n dk t i idem  p r a s y  „ p o c h o d y  1 d'e- 
m o n s t iw . je  gtodii>r;b 11,1 n a s z y m  terenie ,  
n ie  i idnt\  się  zu p e łn ie .  P ró e z  rozi-zuce- 
m iilole-lc 1 jazęściowych usUowaii  ro z le -  
jm..)ia i.J,, r .w hkuli  tu te js i  n ie^ z d d ła t i  m  
/ ro b ie .  Je.O to zrnsztą  ,ca łk iem  z io z u m ia łe  

rięJcszo.ść z m Ji ,s ta rych  p ra k ty k ó w  
w s tą p i ła  Jawnie, lub .sy m ,> ty an je  j/r -  
n - i m m e j  z l a szy zu jącą  fraki-ją _  ,JOZo- 
.s ta ł y d 1 totku m ło k o s ó y  p j e  w to ta lo  porwać. 
1 K  ^ z r o b o m y c ł i  —  „ , e  „1  }0go-

W » W ( t e i ^ | ,  r o b o e ja r 2 , n o -  
xosl^ łłę*  ̂ prncy,

i*rohobycza
koresnondenta).

! iioÓGzyła (.się okrzy.ezumi akep i  n a  tem  
ze v diiiaidh fi. 1 8. ma.rca polic ja  a re sz ­
tow ała  1 1 m ło d o  ‘ianyeti rad-ykałów 1 11- 
lokowałn  1 di w  w ię ż e n iu  w Sam b o rze .

Kom unikaty.
NV1*. SHDDĘ, 12. m aren ,  o g o d z  18-lei  

pos iedzen ie  Karty ł ło b  w D o m u  Kofc,

W SDHO J E 1). m arca ,  o g 0(l/: | ( i - tc j
;:l r a b r y c z n u  lJo lm inu .  z w o łu je  y jn o - 

m n o że n ie  wszyslki 'li . robo tn ików  H atndm i
0 0  D onłu  Hobotn. s'a p o rz ą d k u  d z ie n n y m -  
H iraw a  ik|ontere.nC:j!i p;r,ii-eodawc.ami ’ 29. 
III. s p r a w a  w y h o m  de leg a tó w  labryi, /n y r l i
01 z z m ian  skdii lu  / w  Rob. C l n - m ń / n  c l i '  
om. s p r a w a  K asy  lehoricł i .  T o w a rz y sz e  
jnw eie  ,się lii/rnjj'! - ’

Strajk kupców w Warszawie.
AYAKSZ \  V\ A, IK-go m.mąa .'A W  ). 

.Broki miowrtuy na  dziś „strajk k u p c ó w  ż y ­
d ow sk ich  n a  z n a k  p ro te s tu  p rz e c iw k o  n a d ­
m ie r n y m  o b c ią że n io m  p o d a tk o w y m  ro z p o ­
c zą ł  s i ę  o godz. 11-lej  rano. W ięk szo ść  
sk le p ó w  est z a m k n ię ta .  W -niektórych 
‘dz ie im caeh  z n i k n i ę t e  są  j i raw ic  w szys tk ie  
.sklepy z y d o w  ikie. ' J a k  więc Nalewki,"  l sm u  
c is / .kańska ,  f ; zu ;a .  N o w o w im a isk a .  1 Z im n u  
p afkow ic ie  z a m a r ły .  S tra jk  t rw a ł  p rzez  c a ­
ły  az jeń  dzis ie jszy .  J id r o  sk le p y  Wocfii n-  
tw arte .

Pożatr«  Sitonorshlm lesfe
koło Lwowa.

(y) W czo ra j  w p o łu d n ie  w e zw an o  s t raż  
poz-irną  do I5iłoliors'kie.go la.su za ro g a tk ą  
O rodecką ,  gdzie  zaj ia l i ta  s ię  wysjf lmięta 
' i  vva 1 liście, g ro żąc  ro z sze rz en iem  się 
ognia  n a  jcw<y d rz ew o s ta n .  t ’o t i r z y tm u n  
straży n a  m ie jsce  o k a za ło  się, że le śn ic /y  
p rz y  p o m o ń y  KlwóeJi gajów roh p o  w y p a ­
len iu  s ię  poszyc ia  lasu  n a  p rz e s t r / c n i  j jó f -  
m o ra g w e j  zdołali  t łu m ić  ogień. Brzy zynę  
wyhiicln i p o ż a ru  n ie  z d o ła n o  usta lić .  N ie  
je.st w y k lu czo n e  z b ro d m e ze  p o d p a le n ie  lut. 
tez n ieo s tro żn e  ob iłhodzen ie  si^ z ęjnniem.

, u ła d y  IJnlw. Ludowago 
I T U R -a  we Lwowie.

Sroćto, d n ia  12. maj-.ca o godz. / .  wiesz 
w lokalu  Z w. Zaw. j f tok ifzy  ni. I ' icsza  k 

■ 1' w y k ła d  tow. K. h r m n d ia  p. t. 
^ N o w y  iedeii ‘ z  p rz e ź ro cz am i

( .zw ar lek ,  U n ia  td .  maireą o  godz. 7 
wujcz. w y k ła d 1 iirof. .1. Hognw skiego  v 
KAalu Lw. O rg  Alłmlz L) t i  j f yuel

l!' P- *■ ńĄfrUćn p ó łn o c n a  ł Jfcj- 
t ia ra  z p rz eź ro c z a m i ,



„ D Z IE N N IK  L U D O W Y "  nr. 59 z dnia 13. marca 1930. 11

Kronika.
Lwów, dnia 12'* m arca  1980. 

REPŁHTUAR TEATRU W I E L iL E G O :
Środa , o  7.30 . B aron  cy g ań sk i" .
Srodii . o 7.30 „ C y g an e r ia " .
C zw artek ,  o 7.30 . .T r u v i a l a ‘ —  gośc. 

wyst.  AcCi S a n .
P ią te k  o 7,30 . U anum  do w z ięc ia"  —  

p rzed s ta w ien ie  'popularne .
RŁPEBiUHk TEATRU /MIŁEGO:

Srodia, o 7 30 „Proc.es M a ry  D-u^in".  
C z w a r te k ,  o 7.30 , J a k u b o ws k i e ­

go .

REPEBTU AB TEATRU REW. „GONG".
D ziś  i icodziennie  o 7.30 i 0.30 „ ( id y  

ezego k o b ie ta  zap rag n ie" .

BIURO RONCEkTOWE JA. TUERKJ,
P ią te k  U .  m a n w n  Stetan  \ s k e n a s e  —  

p n n i s l a  z  u d z ia łe m  ork ies try .

, \ ( i  \  \P.H.I A p ięk n a  ope ra  P u c c in ie ­
go' Y lawno n ieg ra n a .  d a n ą  będzie  w tea ­
trze W ie lk im  dziś w ś iodę ,  d .ua  lii.  bm. 
p o d  b a tu tą  kapelmistrzta.- , o p e ry  w a r s z a w ­
skiej Zdtz. G ó rz y ń sk ieg o  z jgp1. P o p o w io z ó w -  
ną ,  S z lem iń sk ą ,  (Ąiganikieni.  G horj . tnem , 
ten o re m  o p e r y  w arszaw  sklej,  B e n d e re m  w 
roladli g łó w n y ch .

W S/.LG IISW  1 A l OWIś.l SPAW V Ś P I E ­
W A C Z K A  ADA SAJtl  w y s tąp i  j u t r o ’ w 
iczwartck, dnia, 13. bili. w  tea trze  W ie l­
k im ,  w p o p iso w e j  .swe] roli  w . . ]’r ..wkveie“ 
P a r in e ra in i  a r ty s tk i  b ę d ą :  pp. BddleWkiz. 
P ło ń sk i ,  K ia l . r sk i ,  R e ż y s e r  p. I n n a w sk i .  
D yrygu je  p. Eel i rc r .  u ta  Sari  w y s tąp i  po 
r a z  d ru g i  i iaata.Hu w s o b o t ę . ' ! . ) . '  Inn w 
. .Gyru libu  sew i lsk im  *. w  jiarlji t to zy n y

T E N J K *  l ANSZA OD KINA. Wy.jijt- 
kow e  j io jn i la rne  p rz ed s ta w ien ie  o dbędzie  
się  w tea trze  \ \ i e l k n n  w p ią tek ,  dnia 
11 hm. po  |Oena,eh aotąci mentywatfyeli. 
D .a ią  b ę d z i e  k ro to ch w ila  A, Siedleckiego 
„M a in a n  do wzięci,ii“ . Za 3 z lo k  będzie  
m o żn a  n a b y ć  b i le t  w I - s z y m  rzędz ie ,  n a j ­
tańsze  zaś  m ie jsce  tkoszlowW  b ęd z ie  50 gr.

W 'I I A T H /d ś  MAI YM SEB.IA T A N IC H  
D M -  Dziś w  środę ,  Id. d a n y  będzie  se n ­
sacy jn y  „ P r o c e s  Mary DuĄjaib , w  c z w a r ­
tek, .13 J jm . I,. Knlkowskie j  „ S p r a w a  J a ­
k u b o w s k ie g o "  i rw p ią tek .  I b  luli. . .Karol 
i A n n a "  Ksztuka 1 r a n k a .  ; '

O P R Z Y S T A N E K  T b  \ MAYAJOWY 
P R / . t  KZ E Z M .  L iczne  rzesże  k u p có w  i 
rz e m ie ś ln ik ó w  odn o szą  się  do  D y r d « | i  M. 
Z. L. o p rz y w ró ce n ie  d aw n eg o  stidogo 
p r z y s ta n k u  1-ramwlajowego p r z y  Azffiśui 
m ie jsk ie j  gdy;, obec.ny w a r u n k o w y  postó j  
wozów t r a m w a jo w y c h '  u t ru d n ia  m e p o t r z e b -  
irne i n a r a ż a  iy-h n a  s t ra tę  iczasti.

NAGŁY Z G O N . W rea ln o śc i  p rz y  ul. 
Wolinów I, 1 z m a r ł  nag le  Moses S n u lo -  
wiwz. zam , p r / v  ul, Benra  1 n a  ifdtnr #m '~  
r o w \ .  L ek a rz  lntejAki polocuł odstaw ie  
zw łok i  d o  kostn icy .

S T R A JK  E K S P E U J  1'N'TO W . . ł l O R O l -  
N l  P ięc iu  w s p ó łp r a c o w n ik ó w  a d m ii i . -  
SUdjcjj ż argonow ego  u z ie n m k a  „M orgen" ,  
zaję tych p rz y  11<sj-edtycji, z d u je m  d z is ie j ­
szy m  w s t rz y m a ło  się  on p r a ń  B ow odem  
s t ra jk u  jest  z a ta rg  na tle e k o n o m  i c.znem.

tO Z W IA Z A  NT® W tfU tJ E  M Ł O D Z IE ­
ŻY J Y D O H  e k l K J  W cz o ra j  w leczór w; b u ­
d y n k u  u n iw e rsy te c k im  zebra li  się  s tud rn -  
■ i -  żydzi,  c e le m  zafożem a  s a m u j io m o c y . 
K orpora r tc i .  dowiedziaw szy się o tein, 
nne rza li  p rzeszk o d z ić  w ohr.tdaidh Mii' z a ­
r z ąd z en ie  re k to ra tu  w,ei\ ten. zos ta ł  roz ­
w iąza ł” , by  u jedopuśrić .  >00 a w an tu r .

Z A G A D K O W E  M i I ś P I E  W K i W I A I ! -  
M  R E K I  t \ l  I W czora j  w ieczó r  w ta śc i-  

Miet k a w ia r n i  . .B ek lam a '  przy  ul Sza j­

n o c h y  Z y g m u n t  G o td h a b e r  wezw ał p o s te -  
.■linkowego i polejciił ar-ę-sz-tować I l - te tn iego  
Adolfa l l a l p e m a ,  z fd ruón ioncgo  t a m  jako 
po m o cn ik  g a s t ro n o m ic zn y .  W ed le  zeznań  
Goldhabeifl ,  l iu f p e r n  strzel i ł  du  n iego  z 
le w o lw e ru  z z em s ty  za zw oln ien ie  go  z 
zajęcia.  H a lp e rn a  n iez w ło cz n ie  o d s taw iono  
do a resz tu .  Dziś będzie  o n  p r z e s ł u c h a m  
G o k Jb ab e r  n ie  d o zn a ł  żadnego  szw anku .

T rO K P E R C Z Y N T  Z A K O N N IC Y  I W O I . -
m o n a  z  p o w o n t r  ( t i o r o b y  r  MA­
SŁO WEJ .  W lis topadz ie  ul), r. i r z e n n i i i a  
se m in a r iu m  Olga Ke-rfkówna na  c h ó rze  ka­
p l icy  k lasz to ru  w Żółkwi zas trzel i ła  zh-  
k o n n ie ę  s io s t rę  P n n ie n e ję .  Morderczymi 
l»rzobywała  ijwzez 3 m ie s ią ce  pou o b s e r ­
w a c ją  . jysych.i ttrów k tó rzy  o rzek li ,  że  je s t  
ona @6o m  u m y s ło w o  i p o p e łn i ła  czyn na 
t le  zboczeniu  tak zw ane j  miłość,i ie.tUi.t- 
śkiej.  B e d k ó w n ę  w j  puszczo n o  z więzienia  
n.< w olność  i oćktano |xxl o jijekę ro d z i ­
co m .

ZAGINIONA',  Zygfry-n llalnd.  zam . w 
Jtar&eńkówoe. don iós ł  policji,  że olciee je 
go b i ja sz ,  liciżący 51 lat. dn ia  0. lun. 
wydalił  się ż idom u i d o t . clicztls nie w r ó ­
cił.

1 O (O BIĄ W B L W O W I E ?  W (in igńn  
k o m isa r ia c ie  Ib P tzd o pono  w,ano ’ 'tl k u r y  
7. żóf tem  u p ie rz e n ie m ,  obcęgi i toriję  z n a ­
lez ione  w realnośc i  p rzy  ul.  Ko Iwmow- 
skiego 1. (O

J a n in a  Dmytriiftii zgu ln ła  w k in ie  ...V- 
po l to "  to re l ik ę  w raz  z *]xn tm o n e tk ‘% i g o - ,  
tóWAi 80 I

Jo a n n a  Bo.sler zgub .ła  n a  pl. ZfTfji fo- 
rebkę .  zawierając,ą.(klii :«ze i l zł.

PO-zatem zgłos/sono o zgubie  ró ż n y  li dt)- 
k n m c n ń n y .

K R A U Z I F Z  W E K S E L  M aurycy  S \g a b  
zam .  p r z y  ul K ras ick ich  I. 2. d on iós ł  
polic ji,  że Jakiś o so b n ik  sk ra d ł  m u w 
m ie sz k an iu  portfel,  zaw ie ra ja  y 10 zł. i 
w eksle  na  k w o tę  870 zł. d o k u m e n t . ,  ze- 
Jgerek z  łaWouszkiem i p u g i la res  z kw otą  
10 l i .  Lątczna szk o d a  w y n o s i  1.010 zł.

A\' K VAV. l .O P Y R E  p ro g ra m  kat) n e to ­
wy zn ó w  z w rac a  u w ag ę  urdego r.\\wv\n 
sw em i  s i łam i  a r lystyicznenn j ak :  I.. JTRłlilc 
p re m io w a n a  p i ę k n o ś ć  B o n a d h e ra  w B iu . i -  
]>eszcie. Ridi Rena urocza  tan c erk a  k la ­
syczna  o raz  Steioius c z a ru ją c a  a m e r a k a n -  
ka  ty sw ych  p ro d n k e ja c l i  Umecznycli.  lak 
.również  św ia to w e '  .sławy due t  G er t  J o n y -  
StóiW i Mtlem uasel  Brokąnat su b re tk a ,  11. 
Bogllanow. gwi-azda ]iary.s!k'icli v a r ie te  i 
w. urn.

Komunikaty.
KG MISJA KUT/T -  GSA\ > / .  k

składia i iodziękowmue. k u s lo szo w i nne isk .  
M uzeum  P rz e m y s ł .  |) Gieśli za u ł .d w ie -  
h l i  zw iedzen i  i r z em io s ła  n r lysb  dnia .J i
2. i 0 m a m a  br. I  U. B -ow i za urządZe- 
,dzen ie  Bajek  z p r z e z r o c z a m i  Ula dzioica. 
zaś pp1. l t a n ż m k o m  i p. ż ie ro ldów mej za 
u rz ą d z e n ie  zab a w y  d’la dzieci po przfiż ro-  
ićzneli.

N a s t ę p n e  p. u k i  /. p i ł Z E z R o c / A -
*11 otBięchl się w n iedz ie lę  Bi. m a i "  i 
p u n k tu a ln i e  o g o d z  1 1.30 zaś o go.Iz 
17 k o m p le t  taneczny .  Lak jak m a rs a .
17. maren! w v k t i d  o godz BI s taąpn iem
tJ. J„

P O l .S K I E  TO W. I l l S r o R y P Z N E  O d -
dziai l .w ow sk i .  Z eb ra n ie  u n ikowi '  o ibę- 
dzie  *ię dńia  1 I bm . o godz, (>-lej popot  
w  .soli Keinu iar ji im  l l istm 'l i  P o lśm  P n i -  
wersylel i i  ,1 l\. ni M, g jewicza 5 a II, ]i.
z o d e z A c m  o r a  .1 inu i d a i n u s ą  pt . . ln -
ko i ' | )o ra* ja  w p o c z ą tk ie l i  unii  p o l s k ó ' -  li­
tewskiej. ,  —  Goścje mile wiifziaiu

K L R S A  Jt 7 \  KOM I S T E N O I «l!AIMI. 
u rz ąd z o n e  przez  Basię (>j ręgow ą  Genlr.  
Oitga.nj/. / w .  / .aw  P m ą .  b m .  w:e I,\vo- 
wie  tila cz łonków  p izy iu d e ż n y c h  do zwii|z-  
k ó w  k o n ty n u o w a n e  będą  w '  okrtksie dbu-

'gun, k tó ry  roz]>ocznie się z (lnie.it* 17. 
maiica. H ó w n o ęz eśn ie  tj. w dn iu  17 m a r ­
ca u ru c h o m io n e  b ę d ą  p o n o w n ie  k u r s y  ję ­
z y k ó w  ( f ran cu sk ieg o  angie lskiego, n ie m ie c ­
kiego) onaz s tenogra t j i  p o lsk ie j  i m c m ie o -  
kiej d l i  p o n z ą tk u ją c y d i .  I.isla  zgłoszeni 
z am k n ię ta  ibęcteie z ż in iem  I I .  m a c a .  —• 
Zgłoszenia  przyjrfflttjc B iu ro  Kitcly D k rę g o -  
wej Cl. D. Z. Z. Ib p rz y  ul. K o p e r ­
n ik a  26 MI. |>. w g. 6 — 7 w ieczo rem .

Konkurs publicystyczny 
Tarnów  Wschodnich

Z okazji  'dzie,sięcjoleofei swej u /^ i ł a ln o -  
Śei, 'k lóre  p rz y p ad a  na ro k  b ieżący ,  p o ­
w zięły  1 ’argi W sc h o d n ie  z a m ia r  u s ta n o ­
w ien ia  n a g ró d  puhli, cysty, cznyeh d la  lite­
ra tó w  i ptdil icysiów' z/a najlcpszre a r ty ­
k u ły  og łoszone  na leinat zagad n ień  g o s p o -  
d a ipzyćh .  sp o leczn y c l i  i k u l tu ra ln y c h ,  zwia, 
izanycjb z istoląi i  ro z w o jem  tet im .triu  i i . 

\V m yśl  mtcnicyj k ie row nic tw ..  T argów  
W s/.iiodmcih. k m ik u r s  ten  tlłilcki od' w sze l­
k ic h  ce lów  re k la m o w y c h ,  m a  w yłączn ie  
za zaktanic p rz y cz y n ić  .się J o  w s zc c l i s t io n -  
nego w yśw iet len ia  m o ż l i w o ś  ro z w o jo -  
\yych i w a lo ró w  T argów  W sc l iodm ch n.a 
tle ca ło k sz ta ł tu  naszego  ż w i a  g o s p o d a r c z e ­
go. jego w a r u n k ó w  gco,gtralirznyic.lf i s l r u k -  
turalnyicli. Ogłaszaji|C p ie rw szy  ten w Bol- 
soe k o n k u r ś  o d i a r a k t e r / e  s jw j-a l iu e  ))<u- 
blicyslyczny ni. a w ięc zasad n iczo  ckPinientn 
od k o n k u rsó w  l i te rack ich  i (firlysiycznyltii. 
k ie ro w n i  Iwo T a rg ó w  W scho d n icn  iiraguie  
s-kierowae uwagę, p o w o ła n y ch  lór  na  z ja -  
wisl.a i Bi j a t '  wy g o sp o d a rcz e j ,  bak rz a d k o  
u  n as  p o ru sz a n e ,  a  p rzy tem .  z ra t  |i swego 
roku  jubilemszowcgo, p odkre ś l ić  wobec  o -  
jnuji  pu lil icznej  s to su n e k  ścis łej  wsipół- 
l>ntcy, łączący  je o d  chwili  ‘p o w s t a ń  i z 
p r a s ą  Jfo tską i jdiflfi w ten siiio.só)) w y ra z  
swej g łębokie j  w dzięczności  za poparc ie  
jak iego  im i ona, w ro z u m ie n iu  istotny"!) 
zad ań  i celów lej pl&cówkl nigtay nie 
sk ąp i ła .  Bi k tó r e m u  bargi \ \ ‘■yhoirnie w 
■dużej mierze ,  z a w u / .^ -z n la  swe m o n d n e  
M i te e sy  i sw ą  p opu la rność .

W a ru n k i  k o n k u r s u  na  nagrody  publi  - 
s tyczne  liędii n a jb l iż s zy m  czasie  podline  
do wmyłomoś-ci p ub l iczne j  za '[ .tośrednb- 
tw e m  p ra sy  i w d ro d ze  indyw idualny  -li 
Z aproszeń .

Repertuar kin lwowskich.
A JT J I .L O :  . .B o m an s  współćzosuiej p a n ­

n y "  i tdockitek' ś | ) iew n o  - w o k a ln y .
GAM NO: „ S z ach o w n ica  se rc "  
G O l.O S S L U M  P a t  i tb itachon  „ChłojMy 

qo rzeczy" .
GUI M lbBA: „ In t ry g a n t  K laiiings.
J żYi A.MOHGA.NA : „Djabluta  z T r y p o -

llSll".
GB Y2'i NA: , Z a l iu r  c ó n ca  s z e ik i  
h O P l ś B M K . :  ,,8zuliaun m ę ż a "  i W e ­

soły  w dow iec" .
I.b W ..Kult w a ta " .
1-U'NA . / n a k  / o r y "  (D oug las  b a i r -  

bwnksb
>1 \H  1 SI b , \ l \  A : ,,S z u k am  męż.i ' i A \ ' e -  

Sofy w dow iec" .
P A Ł A C E :  „iMelodja s e rc "  f i lm d ź w ię ­

kow y .
1’A.N : .D zw o n n ik  z N o t re  D anie" .
P.ASA7 ..Osli itnie p rzygody  T a m a m i  . 
P O L O N IA  ..Gońka śniegów .
OA ZA A losua w B a le sh  m e". 
ST Y L Ó W  i Z ak a za n a  m iło ść  (we nl- 

u n e  P r tu to  m ło d o śc i" ) .
U( TJA : , J  land labka  n ie w o ln ik a m i" .  
PKOIMII.N Biate  nowe".

Rnzpow szechniajcie 
„D zie n n ik  L u d o w y ^ !
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Kącik humoru

Kwili j)otizel)W je nuwyfjti t r ze w ik ó w '

: i m  t r z e c i .
—  Am i ło w  i Więcej, p a n ie  do i  l o r z e ! J e ­

sien i  w ie rn a  sw e m u  m ężowi.
!—  'I o  Hiedobrza,.  ł a s k a w a  p a n i .  I‘rzt*- 

z o rn y  ka j i i ła l is te  Til^tty »i<‘ umicsuMtn c a ­
łego swego m a ją tk u  w Jednem  p rz e d s ię ­
b io rs tw ie .  , i

UL ZCl LOW ]•; ODM II b/.I .NA.
—  A więc- u ra d za sz  się  oifwieib.ie m n ie  

w  m o je m  m ieszk an iu  Ż o s i m k o ?
—  Me je$*fy ‘będziesz  się z ach o w y w ał  

g rzec zn ie ?
—  D aję  lei. s łowo h o n o ru .  I h / y j d / i c s z  

z a te m  ? i
—  W olrec. tego, to już  n iem a  Rclu..

WY MI A N A U P R Z E JM O Ś C I
iMałżeńsIwp Ziół<kowje -odbywają J-dllią 

ze  sw o ń  h c o d z ien n y c h  g w a ł lo w u y ch  'kłó­
tni:  (

—  \V iesz 'gdybym w iedzia ła  że  m u szę  
do  ikoifca życia poźo.slaś Iwoja żona  toby ni 
e i  z a ra z  ju t ro  w s y p a ł a  tn ie izn v  tło ra n u e l  
'kawy,

—  .M-rja K ochana  —  oc | ' v ' t d a  m ą ż  —  
g d y b y m  ja m y ś la ł ,  że  b ę d ę  m u s i a ł  i t c  
& m e  ż-y-OJe do k o ń c a  przeżyć  z tobą,  !(>- 
b y m  b ez  w n lum ia  wy ['ił lę  k a w ę .

Robotnicy^!
popierajcie Wasze pismo
„Dziennik ludowy"

PmgrdT faulów?.
S KOI JA. 12. m arc a .

1- Wf l W 1J .38. -Sygnał ieza.ni z ohs. astr .  
'he jnał z WiCŻ/y^: A[ u'.|aCikie.j. —  I2.i)ó.
Ikon-ccrlu p o t)oł.  z W arszaw y ..  —  18. ló. 
K o m u n ik a ty ,  rozm aitośc i .  —  19. Ó8. 
S ygna ł  czasu  z ohs. a s t r ,  w W arszaw ie .
20.15. iH ije lon  ..W icl-cy 'Sz d e :k iy “ v vgł 
d r  uieM. J e rz y  S z p a k o w sk i  ftr ,  z  W a r -  
-szatwy. —  ‘2 2 — 22.45. Szopka, polityiftż- 
i t i  z  W a rsz a w y .  —  22.45. K o m u n i i .d y .

(.XV AK I KK, l 'ł .  m a rc a .
1 W O W .  11.58. S \ g n a ł  icżalsu, he j i t f iT z  wi e ­

ży ftlarjaicłciej, k o m u n ik a t  m eteo ro lo g icz ­
ny'. —  12.10. K oncert  z płyt g ram . •— 
I 7. I Y Koił<>ej'l po p o t .  z \Varszawy
18.15. K o im m ika ly ,  -fozmailości.  — 19.25. 
Odczyt  ..Pow.sl.anic stwezniowe w poezji 
r u m u ń s k ie j "  wygł.  p, D usza  ( a r a .  —  
20.05. l-eljelon . .P rz y b y łem .  zoha-eży­
łem . o s łu p ia łe m '  Wygł. Jj-p. I SI iln-ra 
i A C-Ziipryk. —  20..'>0. K o n cer t  w i e .  
ie /o rny .  l m i ź y tó  lekka ,(L r .  z W a rsz a w y ' .  
—  21.8(i. f raiisin. s łu c h o w isk a  z Wi l ­
na. —  22.15'. 9 ra n sm .  'k o m u n ik a tó w 1 z 
Wór-saiwy.

X| OGŁOSZENIA _[x
S K1 I  \ KX m e ld o w y  1 Jw d o w lu n y  p o s z u ­

k u j e  za jęc ia  w zal- ras len w chodzący ,  
/ .g ło szen ia :  Podoluzyk -Michał, K r /u c h o -  
wice wilia  M usm“ .

IP A W A C Z  z a ra ze m  ś lu sa rz  p o sz u k u je  p ra -  
icę. w  zaw odz ie  j e d n y m  lub d ru g im  Ł a ­
sk a w e  zg łoszen ia  w  A dm iii is lnw ji  pod 
„ sp aw acz" .

P I E R W S Z A
ZwiitzKowa Introligatornio

Spółdzielnia
t  ogran iczoną  odp ow ied zia ln ośc ią

we Lwowie, ul. Bourlartia 2,
Tel. 57-25

N O W O Ś Ć !

maść ; od odmrożuuia GĄSEOKIECJO
Reg. M Zdr publ. Nr. 28 

zapobiega odmrożeniom, leczy odmió :ki i rany 
powstałe wskutek tychże, oraz usuwa swędzę 
nie kończyn. Żądać wyraźnie G ą se tk leg o  

Cena z» słoik 1 Zł. 85 gr.

„RACHMISTRZ"
Z A ST Ę PU ! /\C \r M ASZYNĘ  

D O  L I C Z E N I A  
—  Cena Z ł. 1 5 0  —

Do nabycia w Księgami Ludowej 
ul. Szajnochy 2.

L  ż w yszło  drugie  w ydanie 
uaupeihione, broszury p. t,

S i i l M Ó ! .
i unieważnienie małżeństw
o p racow ał ur, E. MAriOU.IES

poleca

K s i ę g a r r i i a  L u d o w a
L w ów , ulica Sł.«jin>cliy L. 2
Cena Zł. 2'50, z  p r z e s y łk ą  p o c z t. 3'75

W

Już wyszło 2 druhu

Cena Z? 4 '—

do nabycia w Księgarni Ludowej 
Lwów, ul. Szajnochy 2.

Namaść! Hoiuc.sC*
FBELK O W *

Praca  młodzieży 
w przemyśle

d ru ka rskim  w  Polsce.
Cena Zt. 2 ‘7S

do nabycia w Księgarni Ludowej 
Lwówr, ul Szajnochy 2.

Za 1 wiersz m / m .  1 szpalt, szer. 82 m/m. za tekstem . . —-16 gr. Cala strona za te k s te m ..................................... . . . .  250 — zl.
> » » » » » » 66 » nadesłane . . —-40 » Pół strony » > ................................. . . . .  1 2 6 - »
> » » » » » » » » w tekście, kronika — 70 >
» > » » » > . . .  po kronice . . —-56 » Jedna ósma stronę za tekstem ......................... 2 6 - *

Cała pieiwsza strona cod nagłówkiem . . . . 600 — »
O g ł o s z e n i a  i s m U j i o o n t  as /o d r o ż e j . 1
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